
Trzęsienie ziemi w Turcji

SOFIA. PAP — Prasa tu­
recka donosi, że 3 stycznia br 
miało miejsce silne trzęsienie 
ziemi w rejonie Erzerum w 
Turcji. W wyniku trzęsienia 
zginęło 96 osób, a. 300 osób 
zostało rannych Zniszczonych 
zostało wiele domów mie­
szkalnych oraz budynków go­
spodarczych.

stanowił zobowiązać różne in­
stytucje austriackie do Wypła­
cenia Starhembergowi tytułem 
„rekompensaty” za użytkowa 
nie jego mienia przeszło 250 
tys. szylingów.

Na wezwanie parti’ komuni 
stycznej i socjaldemokralycz. 
nej odbyły się w całej Austrii 
strajki i manifestacje na znak 
protestu przeciwko decyzji try 
bunału administracyjnego W 
sprawie Starhemberga,

go działu. M. in. w tym dziale 
wysokowykwalifikowani spe­
cjaliści przeszkolą 34 robotni­
ków na pełnowartościowych 
fachowców. W kotlarni wyróż 
niły się brygady Rychlika, 
Wierzcholskiego i Wytyka, któ 
rc postanowiły wykonać po­
nad plan m. in. 5 pomostów 
do parowozów, 3 pomostów 
pod budki, popielnik do pa­
rowozu, 2 t. zw. otuliny do pa 
rowozu.

Liczne zobowiązania podjęli 
również robotnicy Wytwórni 
Sprzętu Mechanicznego w Poz 
naniu. Niezależnie od zobowią

bm. delegacja polska przybyła 
do Berlina.

Na dworcu delegację polska 
witali wiceprzewodnicząca pań 
stwowej komisji dla spraw 
sztuki Maria Remtmeister. 
wyżsi urzędnicy ministerstwa 
spraw zagranicznych i urzędu 
informacji NRD, oraz przedsta 
wlciele Polskiej Misji Dyplo­
matycznej w Berlinie.

WARSZAWA PAP. Dnia 
6. I. rb. opuściła Warszawę de 
legacja polska, udając się do 
Berlina, w celu zawarcia kon­
wencji o współpracy kultural­
nej między Rzeczpospolita Pol 
ska a Niemiecką Republiką 
Demokratyczną. Na czele dele­
gacji polskiej -stoi podsekre­
tarz stanu w Min. Szkolnictwa 
Wyższego, inż. Henryk Golań- 
ski.

Delegacje żegnali przedsta­
wiciele ministerstw: Spraw Za 
granicznych. Kultury i Sztuki, 
Oświaty, Szkolnictwa Wyższe­
go oraz Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą.

Na dworcu byli obecni: szef 
misji dyplomatycznej NRD w 
Warszawie ambasador Aenne 
Kundermann oraz radca am­
basady Wyschka.

BERLIN PAP. — Dnia 7

zań zespołowych, dzięki któ­
rym uzyskana zostanie poważ 
na ponadplanowa produkcja 
oraz skrócony czas remontu 
maszyn, robotnicy zgłosili licz 
ne zobowiązania indywidual­
ne. Np. pi-zodujący tokarz 
ZMP-owiec Henryk Dudziń­
ski uzyskujący średnio 133 
proc, normy, postanowił oto­
czyć swą maszynę socjalistycz 
ną opieką, tak, aby mógł prze 
pracować na niej najbliższe 4 
miesiące bez żadnej awarii. 
Wielu tokarzy WSM postano­
wiło uzyskiwać wysokie prze 
kroczenie norm.

Delegacja polska 
przybyła do Berlina

WKP (b) ora2 członkiem Biu­
ra Organizacyjnego KC 
WKP(b). W roku 1937 Georgij 
Malenkow zostaje wybrany 
na deputowanego do Rady Na< 
wyższej ZSRR. W roku 1941 
zostaje zastępcą członka Biu­
ra Politycznego KC WKP (b).

W okresie wielkiej wojny ne 
rodowej Georgij Malenkow zo 
staje członkiem Państwowego 
Komitetu Obron’- ZSRR peł­
niąc w nim odpowiedzialną 
funkcję.

W roku l'»46 Georgij Malen- 
kow zostaje członkiem fiSira 
Politycznego KC WKP(b) Oraz 
zastępcą przewodniczącego Ra 
dy Ministrów w ZSRR. We 
wrześniu 1947 r. Georgij Ma­
lenkow przyjeżdża do Polski, 
by wziąć udział w Pierwszej 
Naradzie Partii Komunistycz­
nych 1 Robotniczych.

Georgij Malenkow posiada 
już tytuł Bohatera Pracy Soc­
jalistycznej oraz Order Lenina 
przyznane mu przez Prezy- 
iium Rady Najwyższej ZSRR 
za wybitne zasługi dla pań­
stwa radzieckie®*,

towarzysz
G. M , MALENKOW
zastępca przewodniczącego
Rady ministrów
ZWIĄZKU socjat istycznych republik 
Radzieckich

MOSKWA - KREML
Z okazji pięćdziesiątej rocznicy Waszych urodzin, 

przesyłam Wam, Towarzyszu Wicepremierze, w imie­
niu Rządu Rzeczypospolitej Polskiej i swoim własnym, 
najserdeczniejsze życzenia długich ’at zdrowia i pracy 
dla dobra i potęgi Związku Radzieckiego, dla dobra mię 
dzynarodowej klasy robotniczej i całego obozu pokoju, 
dla dobra przyjaźni polsko - radzieckiej.

Naród polski ceni w Was wiernego towarzysza 
broni Wielkiego Stalina, ceni w Was niestrudzonego 
działacza w walce o pokó.i i postęr.

JÓZEF CYRANKIEWICZ

Zobowiązania podjęli rów­
nież majstrowie, Leon Wiśniew 
ski i Alfons Połącarz. z tkalni 
oraz Józef Sokalski z przędzal 
ni.

Metalowcy Zakładów im. 
Stalina w Poznaniu omówili 
na zebraniach oddziałowych 
uchwałę Biura Politycznego 
KC PZPR i podjęli szereg cen 
nych zobowiązań produkcyj­
nych. Załoga jednego z oddzia , 
łów postanowiła wykuć ponad 
plan z odpadków 3.000 sztuk 
wkładek do mażnic oraz wy- 
ronać wiele ponadplanowych 
części do parowozów. Robot­
nicy innego z oddziałów zobo­
wiązali się wykonać jeszcze w 
styczniu prototyp cennej ma­
szyny.. Cenne zobowiązania 
podjęli również robotnicy inne

Czynem produkcyjnym 
uczci klasa robotnicza

10-tą rocznicę powstania PPR

Nasza odpowiedź podżegaczom wojennym 
i ich agentom
Paiueł Olik, traktorzysta POM 

w Złotoiuie 
wzywa wszystkich traktorzystów 

woj. koszalińskiego i szczecińskiego 
do współzawodnictwa

Ja Paweł Olik. traktorzysta złotowskiego POM-u, wy­
różniony ..Odznaką Przodownika Pracy im. Pstrowskiego", 
zdaiac sobie sprawę z ważności roli, jaka odgrywają POM-y 
na odcinku przekształcenia gospodarki wsi polskiej z drob- 
notowarowej na socjalistyczną, wzorując się na doświadcze­
niach przodujących traktorzystów Związku Radzieckiego i 
moich towarzyszy pracy, takich jak Ignacy Wojtkowiak, 
Władysław Ptaszyński. Konrad Bekier i wielu innych, w 
roku 1951 wykonywałem systematycznie 140 proc, normy na 
ciągniku marki ,.Zetor“ nr 24634.

W okresie rocznej pracy przepracowałem na swoim ciąg­
niku 20UO godzin bez kapitalnego remontu. Tym samym prze­
dłużyłem okres międzyremontowy o 40u godzin, zaoszczę­
dzając jednocześnie 230 kg paliwa.

Zda je sobie dokładnie sprawę, że nie wykorzystałem 
całkowicie wszystkich moich możliwości. Toteż w nowym 
roku gospodarczym na etapie przygotowań do wiosennej ak­
cji siewnej podejmuję następujące zobowiązania:
| Przepracować na ciągniku bez kapitalnego remontu 
J 3600 godzin, tzn. przedłużyć okres międzyremontowy w 
225 proc., a tym samym zaoszczędzić Państwu około 5000 zł. 
O Pracując w przydzielonej mi spółdzielni produkcyjnej 
” Białobłocie wykonać 200 proc, normy, tj. 4 ha orki śred­
niej dziennie.

Zaoszczędzić przy tym 0.5 kg paliwa na każdy hektar 
przeliczeniowy.

4, Wspólnie z agronomem rejonowym tow. Józefem Nie- 
dziołko stosować właściwą uprawę gleby według zasad 

nowoczesnej agrotechniki. a /tym samym przyczynić się do 
podniesienia wydajności z ha następujących kultur: zboża 
jarego o 1,5 kwintali z ha, okopowych o 30 kwintali z ha.

Ażeby odpowiednio przygotować się do powyższych za­
dań, już w okresie zimowym będę brał udział w przeglądzie 
swego traktoru oraz wyremontuję sprzęt współpracujący, 
celem uniknięcia ewentl. niespodzianek w chwili przystąpie­
nia do prac wiosennych. Będę również brał udział w szkole­
niu zawodowym, na którym zostaną przerobione następu­
jące tematy:

a) Właściwa konserwacja traktorów i sprzętu współpra­
cującego oraz wymiana części zamiennych.

b) Jak oszczędzać paliwo.
c) Jak organizować właściwą współpracę brygad trak­

torowych z polowymi w spółdzielniach produkcyjnych.
Poza tym w ramach upowszechnienia wiedzy rolniczej 

zobowiązuję się brać udział w szkoleniu agrotechnicznym w 
spółdzielni produkcyjnej Białobłocie,

Będę się również starał, aby w ciągu 1952 roku po u- 
kończeniu zimowego szkolenia stać się traktorzystą - me­
chanikiem i zdobyć jak najwięcej wiedzy technicznej i agro­
nomicznej.

Aby wykonać powyższe zobowiązania, postanawiam: 
4 Każdego wieczoru po zjeździć z pola z latarką w ręku 
* opatrywać każde dostępne zewnętrzne łożysko i części 
pracujące, jak również dokręcać i sprawdzać każdą 
śrubkę oraz codziennie przeprowadzać szczegółowe tawoto- 
wanle traktora.
Q Przejrzeć i oczyścić filtr oliwny, zbadać poziom oliwy w 
*" karterze oraz szczegółowo sprawdzić Instalację elektrycz­
na. zwracalac szczególna uwagę na właściwą konserwację 
akumulatorów (dokręcanie docisków), sprawdzić, czy poz;om 
kwasu jest pełny, co pozwoli na utrzymanie traktoru w pe|- 
”• i gotowości do pracy.

Następnie z kol. brygadzistą Guzkiem Mieczysławem 4 
przewodniczącym spółdzielni produkcyjnej ustalimy każ­

dego wieczoru nlan nracy ciągnika na następny dzień. W 
ten sno»ób wyeliminuje przestoje ciągnika.

To jest moja odpowiedź podżegaczom wojennym na ich 
zbrodnicze zamiary napadnięcia na nasza Ojczyznę, na dy­
wersyjną i wroga robotę wymierzona przez imperializm a- 
merykański przeciwko naszemu przemysłowi i rolnictwu, na 
usiłowania wskrzeszenia hitlerowskiego Wehrmachtu przez 
imperializm anglo - amerykański.

To jest mói wkład w dzieło obrony pokoju, w twórczą 
Drace narodu polskiego nad umocnieniem naszej niepodległo­
ści w oparciu o przykład, przyjaźń i pomoc Związku Ra­
dzieckiego.

Koledzy traktorzyści, nie ustawajcie w nracy nad osiąg­
nięciem coraz to lepszych wyników. Dzielcie się nawzajem 
doświadczeniami, i podejmujcie zobowiązania produkcyjne, 
których realizacja przyczyni sie do obniżenia kosztów wła­
snych i przedterminowej realizacji trzeciego roku Planu 
6-letniego.

PAWEŁ OLIK 
traktorzysta POM w Złotowie

Naród polski
ceni w Waszej osobie zasłużonego 

bojownika o pokój i postęp 
oraz niestrudzonego szermierza 

przy jaźni polsko - radź eckiej 
Depesze tow. Bolesława Bieruta 

i tow. Cyrankiewicza do G. M. Malenkowa 
z okazji 50 rocznicy Jego urodzin
DO
TOWARZYSZA G. M. MALENKOWA
KC WKP(b) MOSKWA

DROGI towarzyszu:
W imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno­

czonej Partii Robotniczej i moim własnym proszę przy­
jąć na Serdeczniejsze życzenia z okazji 50-Iecia Waszych 
urodzin.

Życzymy Wam długich lat dalszej, tak cennej I •- 
flarnef pracy w zdrowiu i pomyślności dla pełnego urze- 
C7.yw<«tn<enia wielkich Idei socjalizmu i komunizmu, dla 
“tzłe-o wzmacniania sił obozu pokoju pod przewodem 
W1e<k’-go Wodza nostępowej ludzkości i Chorążego Po­
koi” Józefa Stalina.

PrzyjmHHe gorące pozdrowienia od polskiej klasy 
robotn’-tej. która czci w Waszej osobie jednego z naj- 
',f'arn,p|»7vr|1 przywódców i gorących bojowników w 

o 7*vvr>'ectwo sorawy robotniczej i niepodległość 
•iro ’u noj-ki-go, o utrwalenie wieczystej przyjaźni mię 
•y wrodem no'<kim I narodami Związku Socjalistycz- 
"h n— jbliif Radzieckich.
r’”TEWODNICZĄCY KOMITETU CENTRALNEGO 

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
BOLESŁAW BIERUT

Dziennik „Prawda*' 
o rozwoju przemysłu 

polskiego
MOSKWA. PAP. — W korę, 

pondencji własnej z Warsza­
wy. pióra J. Makarenki, dzieli 
mik „Prawda” charakteryzu­
je szybki rozwój gospodarczy 
województw. zaniedbanych 
pod względem przemysłowym. 
Dziennik wskazuje również na 
ogromną pomoc gospodarczą 
ZSRR, udzielaną Polsce, w taj 
liczbie na dostarczanie urzą­
dzeń nowopowstającym zakła 
dom przemysłowym w cen­
tralnych i wschodnich woje­
wództwach Polski Ludowej.

Wojskowy Sąd w Warszawie 
skazał na karę śmierci 
5 szpiegów amerykańskich 

WARSZAWA PAP. Przed Rejonowym Sądem Wojsko­
wym w Warszawie toczył się w dniu 7 bm. proces przecin ­
ko zdrajcom narodu polskiego, szpiegom nasłanym do Pol­
ski przez wywiad amerykański: Tadeuszowi Głuchowskie­
mu, Wacławowi Kornelowi, Eugeniuszowi Falkusowi, Ed­
wardowi Długoszowi i Ryszardowi Kaszubskiemu.

Po przesłuchaniu oskarżonych i świadków oraz nara­
dzie, Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie wydał wy­
rok skazujący Tadeusza Głuchowskiego, Weeława Fe- ce­
la, Eugeniusza Falkusa, Edwarda Długosza i Ryszarda .śa- 
szubskbm — na karę śmierci.

(Zeznania oskarżonych eamiesMiwmy u* sir. 2)

WARSZAWA PAP. Szerokim echem odbiła się wśród 
mas pracujących całego kraju uchwała Biura Politycznego 
KC PZPR w związku z 10-tą rocznicą powstaniu Polskiej Par 
tii Robotniczej. Rocznicę tę robotnicy postanawiają uczcić 
czynem.
Szereg konkretnych zobowią 

zań podjęli robotnicy ZPB im. 
Stefana Okrzei w Łodzi, któ­
rzy przystąpili do współzawod 
nictwa o tytuł najlepszego tka 
cza, prządki i zespołu, wzy­
wając jednocześnie wszystkich 
włpkniarzy całej Polski do 
włączenia się do szlachetnej 
rywalizacji o te zaszczytne ty 
tuły.

Postanowienia robotników 
ZPB im. Okrzei zmierzają do 
dalszego podnoszenia wydaj­
ności pracy i jakości produk­
cji. M. in. przodująca tkaczka 
Zofia Danecka, która pracuje 
W swoim zawodzie od 40 lat, 
zobowiązała się wykonać plan 
produkcyjny I kwartału rb. 
w 103 proc oraz zmniejszyć 
ilość błędów o 2 proc.

50-lecie urodzin
G. M. Malenkowa

MOSKWA PAP. Dnia 8 stycznia przypada 50 rocznica 
urodzin członka Biura Politycznego KC WKP (b), sekreta­
rza KC WKP (b) i wiceprzewodniczącego Rady Ministrów’ 
ZSRR G. Malenkowa, jednego z czołowych działaczy partii 
bolszewickiej i państwa radzieckiego.
Georgii Malenkow urodził 

się w roku 1902 w Orenbur- 
gu. W 18 roku życia, gdy inter 
wenci rozpoczęli wojnę prze­
ciwko młodemu Krajowi Rad, 
Malenkow zaciąga się (ako 
ochotnik do Armii Czerwo­
nej, by z orężem w ręku bro­
nić pierwszego na świecie pań 
stwa robotniczego. W latach 
1919 — 1922 Malenkow zajmu 
je kierownicze stanowisko w 
aparacie politycznym formacji 
wojskowych Armii Czerwonej. 
W kwietniu 1920 roku Malen­
kow wstąpił do Partii Komu­
nistycznej.

Po ukończeniu studiów w 
Wyższe, Szkole Technicznej w 
Moskwie, Georgij Malenkow 
pracuje w latach 1925 — 1930 
na odpowiedzialnym stanowis­
ku w aparacie KC WKP (b). 
W latach 1930 — 1934 Malen­
kow kieruje Wydziałem Orga 
nizacyjnym Moskiewskiego 
Komitetu ' KP fb), a w roku 
1934 staje na czele wydziału 
do spraw kierowniczych orga 
nów partyln/ch KC WKP (b)

Po 18-tym Zjeździe Partii, 
MaVrk<>w zostaje kierowni­
kiem Zarządu Kadr KC 
WKP (b), sekretarzem KC

Klasa robotnicza Austrii 
manifestuje przeciwko haniebnej decyzji 

przywracającej mienie b. przywódcy 
faszystowskiej Heimwehru

WIEDEŃ (PAP). Austriacki 
trybunał administracyjny po­
stanowił ostatnio zwrócić mie 
nie księciu Starhembergowi, 
byłemu przywódcy austriac­
kiej organizacji faszystowskiej 
„Helmwehra", znanemu wrogo 
wi austriackiej klasy robotni­
czej. Starhemberg. przebywa, 
jący obecnie w Argentynie, ma 
otrzymać z powrotem swe do­
my, majątki ziemskie i inne 
nieruchome śd w Górnej i Doi 
nej Austrii. Co Więcej, sąd po



W interesie pokoju i bezpieczeństwa 
konieczne jest 

ścisłe ustalenie definicji agresji
Przemówienie delegata radzieckiego Morozowa 

w Komisji Prawa Międzynarodowego ONZ
PARYŻ PAP. 5 stycznia w Komisji Prawnej Zgroma- 

dzenia Ogólnego ONZ rozpoczęła się dyskusja nad sprawo­
zdaniem w sprawie zdefiniowania pojęcia agresji.
Podkreślić należy, że już na 

V sesji Zgromadzenia w, 1950 
r. dMagacja ZSRR zapropono­
wała. ażeby Zgromadzenie o- 
kreśliło Jak najściślej pojęcie 
agresji i udzieliło wytycznych 
omanom międzynarodowym, 
które mogą być powołane do 
ustalenia, która strona jest w 
danym wypadku winna napa­
ści.

Integralna częścią propozycji 
radzieckiej jest punkt stwier­
dzający. że usprawiedliwie­
niem napaści nie mogą być 
żadne wr.ględy natury polityce 
nej. strategicznej czy ekono­
micznej. Propozycja radziecka 
precyzuje następnie, że agresji 
nie można, usprawiedliwiać 
*ni dążeniem do eksploatacji 
bogactw naturalnych znajdu­
jących się na terytorium ata­
kowanego państwa lub do u- 
■yskanfa wszelkich innych ko 
rayśei czy przywilejów. ani po 
wotywaniem się na znaczne 
rozmiary zainwestowanego ka 
pitalu łub na inne szczególne

interesy związane z tym tery­
torium, ani też wreszcie od­
mawianiem danemu teryto­
rium cech państwa.

Propozycja radziecka prze­
widuje również, że napaści nie 
można usprawiedliwiać sytua­
cją wewnętrzną któregokol­
wiek państwa.

W wypadku mobilizacji lub 
skoncentrowania przez które­
kolwiek państwo znacznych sił 
zbrojnych w pobliżu swojej 
granicy, państwo, któremu mu 
że to zagrażać, ma prawo za­
stosować środki dyplomatycz­
ne lub inne sposoby pokojowe 
go uregulowania sporów mię­
dzynarodowych. Może ono rów 
nież zastosować w odpowiedzi 
środki natury wojskowej ana­
logiczne do wyżej wskazanych, 
nie przekraczając jednak gra­
nicy

Blok amerykańsko • angiel­
ski. starając się uchylić od o- 
mó wlepia meritum radziec­
kiej definicji agresji, przefor­

sował na V sesji uchwalę o 
przekazaniu propozycji ra­
dzieckiej do Komisji Prawa 
Międzynarodowego Sprawoz­
danie przedstawione obecnie 
przez te komisie świadczy o 
tym, że i ona uchyliła się tak­
tycznie od rozpatrzenia propo 
zycil ZSRR

Przedstawiciel ZSRR Moro- 
zow — przemawiając na sobot 
nim posiedzeniu Komisji Praw 
nej wniósł projekt rezolucji, 
która zawiera dc«.ladną defi­
nicje agresji: Delegat radziec­
ki stwierdził, że praca Komi­
sji Prawa Międzynarodowego 
nie dała zadawalających wy­
ników. Nie omówiono nawet 
żadnej z konkretnych tez ra­
dzieckiej definicji agresji. Isto 
ta sformułowania komisji spro 
wadzą się do tego, że agresja 
stanowi zbrodnię przeciwko po 
kojowi i bezpieczeństwu ludz­
kości. przy czym jako przeja­
wy agresji wymieniono zasto­
sowanie przez ^władze którego 
kolwiek państwa siły zbrojnej 
przeciwko innemu państwu w 
jakimkolwiek celu poza samo­
obrona narodową lub zbioro­
wa. albo też wykonaniem u-

chwul lub zaleceń kompetent­
nego organu ONZ

Delegat radziecki podkreślił, 
że komisja pominęła milcze­
niem różne poczynania agre­
sora nader ważne dla określe­
nia pojęcia agresji. Propozycja 
komisji pozostawią agresoro­
wi możność uniknięcia odpo­
wiedzialności prawnej za po- 
moca rozmaitych wybiegów.

Delegat radziecki wykazał, 
iż fakt, że poszczególne pań­
stwa sprzeciwiają się uparcie 
przyjęciu dokładnej definicji 
agresji, tłumaczy sie względa­
mi nie mającymi nic wspólne­
go z prawem.

W konkluzji delegat radziec 
ki oświadczył, że delegacja 
ZSRR przywiązuje wielka Wa 
gę do jak najściślejszego zde­
finiowania pojęcia agresji w 
interesie utrwalenia pokoju i 
powszechnego bezpieczeństwa. 
Propozycja radziecka czyni w 
pełni zadość wszystkim wymo 
gom, jakie stawia się takiej de 
tinic.il pod kątem widzenia 
powszechnie uznanych zasad 
I norm prawa międzynarodo­
wego oraz praktyk;, międzyna­
rodowej

Po wystąpieniu przedstawi­
ciela kliki kuomintangowskiej. 
dalszy ciąg dyskusji wyznączo 
no na 7 stycznia.

Za przykładem 
traktorzysty Olika

IRO — wylęgarnią szpiegów amerykańskich

policji obozu IRO w Salzbur­
gu. Pierwszą próba przedosta 
nią się do Polski nie doszła 
do skutku wobec zatrzymania 
Osk. Długosza przez policję 
austriacką. Oskarżony wyjaś­
nia, że został wówczas zwol­
niony na interwencję wywia­
du amerykańskiego — na in­
terwencję „Karola-1.

PROK.: Kiedy o karżony d.u 
gi raz próbował dostać się do 
Polski?

OSK.. W październiku 1951 
roku.

Następny z oskarżonych — 
FALKUS również przyzna je 
się, że został zwerbowany przez 
amerykańs’ wywiad. Z kraju 
zbiegł z początkiem marca ub. r 
Rzekomym powodem ucieczki
— jak podaje oskarżony — był 
fakt, że rozbił wóz będąc szo­
ferem prezydium Woj. R. N. 
w Opolu. Przedostawszy się 
do Berlina zachodniego, skie­
rowany został przez tzw. ma­
gistrat zachodnio-berliński do 
IRO. W IRO został szczegóło­
wo przesłuchany przez agenta 
CIC.

Odpowiadając na pytania 
prokuratora, oskarżony Fal­
kus oświadcza, żc przesłuchi­
wał go niejaki ..Stefan", któ­
ry szczegółowo wypytywał go 
o okoliczności ucieczki z kra­
ju, o drogę jaką przebył, o da­
ne z dziedziny gospodarczej, 
dane dotyczące jednostek woj 
skowych. MO. KBW itp „Wte 
dy — mówi oskarżony — „Ste 
fan" zaproponował mi po tym 
przesłuchaniu nielegalny wy­
jazd do Polski tą samą drogą, 
którą przybyłem. Miałem prze 
wieźć ze sobą jakieś materia­
ły do Polski lub z Polski, jak 
mi wiadomo, dla niego. Póź­
niej dowiedziałem się. że to 
jest dla placówki wywiadu w 
Bielefeidzie w Niemczech Za­
chodnich".

„Z końcem kwietnia 1951 r.
— zeznaj* oskarżony — zosta­
łem przez IRO wysłany do 
tzw. kompanii wartowniczej 
we Frankfurcie n/Menem. Pra 
cowałem tam jako szofer" O- 
skarżony wyjaśnia dalej, że 
przyjechał tam do niego wy­
słany przez „Stefana" Stani- 
.sław Mróz. „Zapytał mnie wte 
dy mówi osk. Falkus — czy 
decyduję się na współpracę".

Z Frankfurtu oskarżony wy 
jechał do Bielefeldu, gdzie na 
stacji ocwkiwał go osob ,ik, 
który przedstawił mu się jako 
„ojciec Jan".

Na "Stanie prokuratora o» 
skarżony wyjąśnia. że <3o Pol­
ski wyjechał w drugiej poło­
wie września 1931 r. z kon­
kretnym zadaniem. Zadanie

barzyńskic bombardowania e- 
biektów kolejowych przęz sa­
moloty amerykańskie, na cza* 
naprawiają uszkodzone tótp 
kolejowe, mosty, oczyszczają to 
ry z bomb o opóźnionym zapło­
nie i z założonych przeż wroga 
min.

Kolejarze koreańscy wyraża­
ją w swym liście głęboką 
wdzięczność dla czbotników 
chińskich, którzy ganodnieni w 
kolejnictwie za cetię swęj 
krwi pomagają W pracach 
przy odbudowie.

W zakończeniu listu koleja­
rza koreańscy z całego . serc* 
życzą kolejarzowi polskim no­
wych sukcesów w dziele jeąli* 
zącji planów odbudowy I roz­
woju gospodarki narodowej.

List podpisąti: Bohater Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej meswyniala 
Han Nam-su, kawaler orderu 
„Sztandar Państwowy* II ki. 
i orderu „Wolność j Niepodle­
głość”, zaatępc* zawiadowcy 
stacji Kim Czśn<e erw brygu 
dziąt* w kolejowym oddziale te 
montowym. kawaler •Herfl 
„Pracy* Coj Diti-ehe,

W dzisiejszym numerze zamieszczamy (na sir. 1) wez­
wanie traktorzysty POM-u w Złotowie Pawła Olika d® 
wszystkich traktorzystów województw szczecińskiego 1 ko­
szalińskiego o przystąpienie do współzawodnictwa.

Apel ten zoataie rzucony w chwili, gdy wieś nasza przy­
gotowuje sie do wiosennej akcji siewnej, gdy Państwowe O- 
środki Maszynowe, kończąc orki zimowe, przystąpiły de re­
montu zimowego traktorów i maszyn rolniczych, do zimowe­
go szkolenia traktorzystów, do pomocy spółdzielniom pro­
dukcyjnym w przeprowadzeniu rozliczeń, w organizowaniu 
szkolenia agtominimum. w racjonalnym ró2płanob-*nip 
prac w okrasie zimowym, aby jak najlepiej go wykorzystać 
dla umocnienia i dalszego rozwoju spółdzielni.

Apel ten rozlega się w czasie, gdy cała wieś przygoffowm- 
’e sie do czekającej ia pracowitej wiosny.

Państwowe Ośrodki Maszynowe odegrały już ogromną 
role w wykonaniu wielkich gospodarczych zadań przez na­
sze spółdzielnie produkcyjne. Dzięki ofiarnej pracy trakto­
rzystów. spółdzielcy potrafili w krótkim terminie zlikwido­
wać odłogi i ugory, obsiać ogromne obszary, 'zebrać na nich 
znacznie wyż.sze plony, aniżeli zbierają indywidualnie gospo­
darujący rolnicy.

O wielkim wkładzie pracy POM-ów i o' stale wzrastają­
cej ich pomory spółdzielniom świadczy najlepiej fakt, że w 
samym tylko województwie szczecińskim POM-y wykonały 
w ub. roku o 217 tys. hektarów przeliczeniowych więcej prac 
niżeli w roku 1950. że POM w Dębnie wykonał swój pian 
grudniowy ub roku W 281 proc., POM w Maszewie w 334 
proc.. POM w Gryficach w 372 proc.

Przed POM-ami — podobnie jak przed wszystkim! Inny­
mi przedsiębiorstwami — stoi poważne zadanie walki o 
zmniejszenie kosztów własnych, o oszczędność. Osiągną to 
przez zmniejszenie kosztów uprawy hektąra. ptz« osecaęd- 
ność w paliwie oraz właściwe i najpełniejsze wykorzyriąnle 
ciągników i parku inaazynowego. jak również przedłużenie 
okresu miedzyremontowego trakt.oru. Możliwe to będzie je­
dynie przez przejęcie przez członków załóg wszystkich Ciąg­
ników pod socjalistyczną opiekę.

Wielu traktorzystów w województwach szczecińskim 1 
koszalińskim uzyskało na tym polu poważne już sukcesy. 
Traktorzyści POM-u w Wolinie Drobat i Kozłowski wykona­
li na swoich „Ursusach" w roku ubiegłym po 1340 ha orki 
i pracują już na nich na rachunek 1953 roku. Traktorzysta 
Zieliński z POM-u w Łobezie wykonał w ub. roku 1.670 hą 
orki, a traktorzysta Steczuk z tego samego POM-u 1.7)6 ha. 
Traktorzysta Ciagalski z POM-u w Trzebiatowie pi zepnąco- 
wał na „Zetorze" bez remontu 2.100 godzin, wykonując swój 
roczny plan w 158 proc. Wszyscy oni pracą sw-oją zyrftali 
serdeczna wdzięczność spółdzielców.

Jakie jest znaczenie zobowiązań i apelu Pawła Olika?
Zwiększenie okresu międzyremontowego o przeszło IM) 

proc, zaoszczędza wysokie kaszta przynajmniej jednego re­
montu kapitalnego i pozwala wykorzystać przez ciągnik pro­
dukcyjnie czas. który potrzebny byłby na wykonanie tego 
remontu oraz oszczędza poważne ilości cennego paliwa, co 
w sumie wydatnie obniży koszta uprawy każdego ha.

To swoje zobowiązanie produkcyjne może Olik zrealizo­
wać jedynie przez otoczenie najtroskliwszą op;eką traktora 
i dlatego postanawia uczyć się jak lepiej konserwować, trak­
tor. którego mechanizm postanowił poznać jak najUpiaJ. 
Szczególnie cennym jest jego wspólne z agronomem POM-u 

' w Złotowie torv. Józefem Niedriolko zobowiązanie podniesie­
nia wydajności pól spółdzielczych i to o konkretne liczby.

W województwach szczecińskim i koszalińskim Istnieje 
kilkadziesiąt POM-ów. Tysiące traktorów pracuje na polach 
spółdzielczych. Apel Olika spełni całkowicie swą rolą, gdy 
za jego nrcykłsdem nójda wszyscy traktorzyści. gdv osły 
ogół traktorzystów podejmie to współzawodnictwo.

Dlatego trzeba, żeby organizacje partyjne, wydziały po­
lityczne. organizację związkowe i kierownictwa wszystkich 
POM-ów spopularyzowały wśród swoich załóg weiwcnie 
OPko. doprowadziły ie do knżdeao traktorzysty, przedysku­
towały na zebraniach. Trzeba, abv na apel Olika rdpowie- 
działa bezzwłocznie wielotysięczna rzesza traktorzystów, aby 
ten ruch współzawodnictwa zatoczył jak najszersze kręgi.

Kierownictwa POM-ów winny tak nim pokierować, aby 
poszczególni traktorzyści podpisywali między sobą umo­
wy o współzawodnictwie, aby wzywały się do niego 
wzajemnie całe brygady traktorowe i poszczególne PÓM-y 
między sobą. Trzeba współzawodnictwem tym należycie kie­
rować. kontrolować i analizować jego przebieg, śledzić 1 pod­
sumowywać wyniki.

To masowe współzawodnictwo traktorzystów POM-ów 
będzie jeszcze jedną częścią składową walki o oszczędność, 
o wykonanie zadań III roku Planu Sześcioletniego, którą 
zwycięsko prowadzi nasza klasa robotnicza.

Kolejarze koreańscy 
serdecznie pozdrawiają 

polskich towarzyszy pracy
WARSZAWA (PAP). Za 

ivgą Warsztatów Drogowych 
1’KF w Starosielc-aeli, woj. ol 
sztyńskie — jednego przódu 
jących zakładów — wysiała 
list z braterskimi pozdrowienia 

mi dl* bohaterskich kolejarzy 
Koarea ruski ej Republiki Ludu 
wo-Demokratycznej. W _ Łych 
datach nadeszła odpowiedź z 
Korei.

W piśmie swym kolejarze 
koreańscy, zwracając się d<> 
wszystkich kolejarzy Polski, 
gorąco dziękują za nadesłane 
życzenia.

„Podejmując z entuzjazmem 
apel ukochanego Wodza naro­
du Kita Ir-serm o zapewnienie 
nieprzerwanych dostaw dla 
frontu — czytamy w liście -- 
walcząc o każdą minutę ; se­
kundę czasu, o jeszcze większe 
ilości przewozów dla ostatecz­
nego Zwycięstwa w wielkiej 
wojnie wyzwoleńczej, koleja­
rze koreańscy pracują z wiel­
ką ofiarnością i męstwem, do 
kon ująć wielu bohaterskich 
czynów”.

List opisuje, jak kolejarz* 
kmeańscjf in» bacząc na hsr-

Zeznania oskarżonych w procesie szpiegów amerykańskich
W toku procesu przeciwko 5 szpiegom amerykańskim, 

Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie przesłuchał oskar­
żonych, których zeznania w całej pełni potwierdziły zarzu­
ty akta oskarżenia.
Osk- Długosz przyznał kię 

do Wszystkich przestępstw za­
rzucanych mu aktem oskarże­
nia. Na pytania prokuratora, 
oskarżony wyjaśnia, że po po­
wrocie dć kraju z korpusu 
Andersa wstąpił do rnikołaj- 
nzykowskiego PSL. Oskarżony 
stwierdza, żc program PSL od 
powiadał jego poglądom poli­
tycznym. W roku 1919 oskar­
żony zbiegł z kraju i począt­
kowo przebywał w bozie IRO 
w Salzburgu — kierowanym 
przez Amerykanów i Angli­
ków. Oskarżony zeznaje. ze po 
przybyciu do obozu był szcza 
rńlor.o wypytywany przez A- 
laeryltanów o wiadomości go­
spodarcze. polityczne i wojsko 
we. Wojskowe wiadomości do 
tyczyły rozmieszczenia jedno­
stek. uzbrojenia itp.

„Do wywiadu — zeznaje o- 
slttfżony — zwerbowany’ zo­
stałem W początkach stycznia 
1950 r. przez niejakiego ..Ka­
rola".
Szkoła dywersji i sabotażu

Agenci siatki „Karola" zbie­
rali wg wyjaśnień oskarżone­
go, materiały wywiadowcze o 
charakterze politycznym, go­
spodarczym i wojskowym. 
Szkolenie agentów odbywała 
się w specjalnej szkole wywia 
dowczej koło Frankfurtu. Szko 
la ta kierowana była przez 
Amerykanów, Agenci szkoleni 
byli przede wszystkim w ob­
sługiwaniu radiostacji, posłu­
giwaniu się szyfrem, atramen­
tem „sympatycznym" oraz mi 
luotilmem. Szkolenie obejmuje 
także kurs spadochronowy i 
Wszelkie prace związane ze 
szpiegostwem.

Oskarżony zeznaje. iż on 
sąm również przeszedł takie 
szkolenie w okresie od stycz­
nia do kwietni* 1950 r. pod 
kierunkiem „Karola". Na py­
tanie prokuratora wyjaśnia, 
on. że w szkole agentów uczo 
no również przyjmowania zrzu 
tów.

W toku dąlszych pytań pro­
kuratora oskarżony wyjaśnia, 
że po raz pierwszy usiłował 
przedostać się do kraju w 
czerwcu 1951 r. mając za za­
danie zmontować na terenie 
Falski wywiadowcze „punkty 
informacyjne". ■ W związku z 
tą akcją - mów i oskarżony ■- 
postałem pieniądze na koszty 
podróży w walucie polskiej 
i czeskiej, dostałem mikrofilm 
— poczta w mikrofilmie". O- 
ęsriadcza on następnie źc n- 
Łrzymał również broń dla prot 
prowadzania aktów terrorysty 
crnyeh Przerzut do Polski 

1 mi»t mu ułatwić komęiirtant

to polegało na przeprowadze­
niu ze wsi Górki w pobliżu 
Rybnika amerykańskiego rezy 
denta — Midleja .i jego żonę, 
którzy’ poszukiwani byli przez 
organa bezpieczeństwa w Pol­
sce. Osk. Falkus zeznaje da­
lej, że otrzymał on również 
dta Midleja fałszywe dowody 
osobiste, mające służyć do 
przejazdu przez NRD

Zadanie to oskarżony wyko­
nał.

Oskarżony wyjaśnia w dal­
szym ciągu swych zeznań że 
ponowne polecenie wyjazdu 
do kraju otrzymał w pierw­
szych dniach grudniu 1951 r. 
„Dostałem zadanie, żeby po 
przybyciu do Polskj przyje­
chać do Warszawy na Mary- 
mont i tam skontaktować się 
z „Nelą", która miała mnie 
skontaktować z „Wandą", któ 
rej miałem dostarczyć pienią 
dze. aparaty fotograficzne i 
pocztę. Oskarżony wyjaśnia, 
że jeden z aparatów, był to 
duży kodak niemiecki, mały 
zaś byl produkcji japońskiej. 
Co do rozdziału przekazywa­
nych materiałów szpiegow­
skich — wyjaśnią oskarżony— 
otrzymałem szczegółową in­
strukcję na piśmie, którą po 
wyuczeniu się na( pamięć 
zwróciłem „ojcu Janowi-1. 
Oskarżony zeznaje dalej że 
wiózł również 3 dowody osobi­
ste wystawione na ..Wandę"
1 2 mężczyzn, których miał 
przeprowadzić do Berlina, a 
nadto 4 dowody in blanco — 
niewypełnione.

Mikrofilmy oskarżony wiózł 
w 2 pakiecikąch. ukrytych w 
papierosach.

PROK.: Kiddy oskarżony
wyjechał z Berlina?

OSK.: 5 grudnia.
PROK. Czyli miesiąc temu. 
OSK.: Tal< jest.
Osk. Falkus zęznaje dalej, 

że aresztowany został na miej 
scu kontaktowym. Miał on 
wówczas przy sobie większą 
sumę do przekazania.

Przy oskarżonym znaleziono
2 aparaty fotograficzne, pusz­
kę filmów dużych. 2 puszki 
małych, przyrządy do aparatu 
fotograficznego. 2 lupy i pocz­
tę szpiegowską.

Wyjaśniając na zapytanie 
obrońcy adw. Białostockiego 
okoliczności -zaangażowaniu 
się do wywiadu osk. Fulkus 
stwierdza, że po skierowaniu 
go przez IRO do obozu pr zybył 
tam tzw. „Stefan", który 
przedstawił się jako pracow­
nik „Komitetu Pcąnocy dla 
Polaków na Obczyźnie-’. „Ste­
fan" według wyjaśnień oskar 
żonego wzywał do siebie wszy- 
stkkh przebywających w tym 
obozie Polaków. W czasie ta­
kiego przesłuchania oskarżony 
zdecydował się na współpracę 
z wywiadem.

OSK. GŁUCHOWSKI przy­
znał się również de zarzuca­
nych mu p-zestępstw. Z Pol­
ski zbiegł w czerwcu 1951 r. 
udając się do zachodniego Ber 
lina.

Oskarżony zeznaje. że prze­
słuchiwano go najpierw w kry 
minalnej policji zachodniego 
Berlina, później zaś w „Pol­
skiej Misji Pomocy dla U- 
chodżców”. gdzie badał go ame 
rykański rezydent mjr Puk 
...Mir. Puk pytał mnie - mó­
wi oskarżony co mi jest 
wiadomo o Wojsku Polskińi, 
jak również o przemyśle"

Na pytanie prokuratora 
osk. Głuchowski wyjaśnia, że 
w IRO przesłuchiwany był 
przez pracownika tej instytu­
cji o nazwisku Andrzejewski. 
Andrzejewski przesłuchiwał go 
sam i przesłuchanie tłumaczył 
na angielski.

W czasie przesłuchiwań — ze 
znaje dalej oskarżony — czy­
niono mi różne propozycje, m 
inn proponowano mi wstąpie­
nie do kompanii wartowni­
czych i do wojska amerykań­
skiego „Przypuszczam. że 
wysłaliby mnie na Koreę - - 
stwierdza osk. E. Głuchowski 

- gdybym się zgodtił, tak jak 
koledzy".

Odpowiadając na pytania 
prokuratora, oskarżony oświad 
cza następnie, żc mjr. Puka 
poznał w „Komitecie Pomocy 
dla Uchodźców’ z Polski" w 
zachodnim sektorze Berlina. 
Przedstawił się mu On jako 

■pracownik biura tego ..komi­
tetu" „Zorientowałem sję. źe 
zbiera wiadomości o Pplsce". 
W toku dalszych zeznań o- 
skarżony oświadcza, że mjr 
Puk pytał go o wiadomości 
wojskowe oraz o wiadomości 
z. dziedziny przemysłu". Za 
trzecjm razem — stwierdza 
dalej oskarżony — skontakto­
wał on mnie z Osobnikiem, któ 
rego nazycyał „Emil" albo 
„Julek" Oskarżony oświadcza 
następnie, iż od „Emila-Julka-1 
otrzymał zadanie przeprowa­
dzenia nielegalnie przez grani 
ęę Polski, przez NRD do za­
chodniego Berlina pewnego o- 
sobnika przebywającego w 
Lodzi.
Oskarżony Głuchowski stwier 

dza następnie, że otrzymał on 
w chwili wyjazdu od „Emila" 
fałszywe dokumenty.

W toku dalszych zeznań 
osk. Głuchowski omawia swo­
je kontakty na terenie Nie­
miec z białogwardyjskim ko­
mitetem w’ Berlinie zachod­
nim. W komitecie tym |>yt 
wielokrotnie i poznąi tam 3 o- 
sóby: „doktora--. ’ ..dzuądkią" ’ 
„Elisabeth- Z „białogwardyj- 
skiego komitetu — -zeznaje 0- 
skarżony — otrzymałem zadu 
nie przekazania różnych matę 
riałów w Polsce dwom osobni­
kom"

(balszy sprawozdania / pr«-
w nunięr/r nastnjłnynj).

tinic.il
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Osiągnięcia i braki agitacji
w Szczecińskich Zakładach Przem. Odzieżowego

zowania jej do walki o wyko 
nanie planu produkcyjnego. W 
tej politycznej ofensywie po­
ważną rolę odegrali agitato­
rzy-. Ód października we wszy­
stkich sekcjach agitatorzy roz­
winęli energiczną działalność 
Bliski kontakt agitatorów z 
bezpartyjnymi, stawianie w 
sposób zrozumiały przed zało­
ga najważniejszych zagadnień 
— dało dość szybko poważne 
rezultaty

Agitator tow. Kaczanow­
ska przed rozpoczęciem pracy 
i w czasie przerwy śniadanio­
wej tłumaczyła znaczenie wy­
konania planu. wyjaśniała 
swoim w spółpi acowniczkont, 
że winny pomagać sobie na 
wzajem, kolektywnie odpowia­
dać za pracę całej sekcji w 
wykonaniu dziennych planów 
i sama dawała przykład wzo­
rowego wykonania zadań. Gdy 
wystąpiła z wnioskiem likwi­
dowania we własnym zakresie 
zatorów przez pomoc bardziej 
zaawansowanych maszyniarek 
słabszym, sekcja nie pozostała 
w tyle za swyih agitatorem 
partyjnym. W rezultacie w 
październiku i w listopadzie 
sekcja wykonała plany mie­
sięczne.

Agitator Irena Pogorzel­
ska zorganizowała w czasie 
prezrwy śniadaniowej głośne 
czytanie prasy w sekcji. Ro­
botnice dowiadywały się z ga­
zet o przodujących zakładach 
pracy, ofiarności przodowni­
ków pracy, wykonujących sy 
•stematycznie, przedterminowo 
podjęte zobowiązania. zapozna 
wały się z zagadnieniami po 
IJtyki międzynarodowej.

•— Czytanie gazet — opowia

tych okoliczności grudniowego 
planu wymagało jeszcze więk­
szego nasilenia pracy polityczs 
nej z załogą, wzmożonej mobi* 
lizacji robotnic i jeszcze aktyw 
niejszej postawy członków par­
tii i agitatorów. Lecz właśnie 
W grudniu praca agitatorów 
w większości sekcji wyraźnie 
osłabła, wydatnie znnf Mszyła 
się aktywność organizacji par­
tyjnej. Przyczyna tkwiła w o- 
słabieniu kierownictwa Komite 
tu Zakładowego: nastąpiła
zmiana na stanowisku sekreta: 
iza. Ta zmiana w żadnym wy 
padku ■ nie może usprawiedli­
wiać osłabienia kierownictwa, 
bo przecież Poza nowym sekre­
tarzem pozostała stara egzeku­
tywa, a dawno sekretarz tow. 
świderska (obecnie 11 sekr. 
KD — Północ) winien był oka: 
zać pomoc nowoobranemu se« 
kretarzowi.

PRACA POLITYCZNA 
DECYDUJE

Trzeci rok Planu Sześciolet­
niego nakłada na naszą partię 
nowe, wielkie zadania, a reali­
zacja ich jest nierozerwalnie 
związana z wzmocnieniem pra­
cy politycznej na każdym od: 
cinku. Załoga SZPO musi w 
tym roku nie tvlko w terminie 
wykonać płan, ale nadrobić 
również zażyłości. pows*ałe 
przez niewykonanie planu w 
1951 roku. Tc jest w;elkie za= 
danie i dlatego wielkie są za­
dania na odcinku mnb'I:zac.ii 
politycznej załogi. I dlatego u- 
dział agitatorów w tej wtlce 
musi być ogromny. Przede 
wszystkim musza oni n powrót, 
wzorem tow. Pogorzelskiej, roz 
począć pr“ce adtacyina wś-óij 
załogi, wykorzystać zd"bvte do­
świadczenia i rozwiiać ie. kier 
ruiac się zasada przodowania 
w pracy pro^nknrinei, a"’to» 
wania nie tylko słowem, ale i 
czynem.

Przed agitatorami w SZnO 
stoją nowe zadania. M-jszo oni 
rozszerzyć swa walkę o wyko­
nanie ni«r>u -przez przeciwdzia­
łanie fluktuacii pracowirc 1 ab= 
sencii, przez wszczepianie ro: 
bożnicom uczuria przywiązania 
do fabryki i dumy z jej osiąg: 
nieć.

Musza oni w dalszym ciągu 
umieiełnig uzbralać robotnice 
do walki z trudnościami, uczyć 
je przezwyciężać trudności.

Aby agitatorzy mogli speł­
niać swe zadania, trzeba by 
Komitet Zakładowy z sekreta­
rzem na czele zaczął systema­
tycznie zajmować sie pr.icą agi 
tatorów, pomagał im, ins*Tuo: 
wał i traktował pracę z agita-- 
torami jako nieodłączn ele­
ment całokształtu pracy partyj 
nej w zakładzie.

J. JACHIM0W1CZ.

ZA JUDASZOWE 
DOLARY
1) ROCES szajki szpiegowskiej, który toczył się przed Woj-
' skowym Sądem Rejonowym w Warszawie odsłonił przed 
społeczeństwem polskim odrażające oblicze zdrajców Ojczyz­
ny, pospolitych kryminalistów i dezerterów, którzy za judaszo­
we dolary zaprzedawali Polskę wywiadowi amerykańskiemu. 
Różnymi drogami ogłuchowscy, korwele i kaszubscy uciekali 
z Polski, ale wszyscy nieodmiennie „lądowali” w jednym miej­
scu — na Karolingerplatz 6, w zachodnim Berlinie. Tam t.zw. 
„Komitet pomocy uchodźcom z Polski” przyjmował ich z o- 
twartymi ramionami, tam otrzymywali pierwsze instrukcje 
szpiegowskie, stamtąd wysyłano ich na „przeszkolenie”, stam­
tąd kierowano ich. zaopatrzonych w rewolwery, truciznę i 
fałszywe dokumenty, do kraju.

Ale w międzyczasie, zanim nabrali wprawy w rzemio­
śle szpiegowskim, przebywali w obozie IBO (Międzynarodo­
wa Organizacja Uchodźców) — tej Wylęgarni agentów ame­
rykańskiego wywiadu. W międzyczasie służyli w kampaniach 
wartowniczecb. gdzie szykując się do szkodnictwa. dvwer'iii 
sabotażu w Polsce, do zbrodniczej działalności przeciwko Woj­
sku Polskiemu, strzegli wiernie amerykańskich obiektów Woj­
skowych. W zachodnim Berlinie ci. mówiący po polsku szpie­
dzy nu żołdzie amerykańskim, znaleźli wspólny język z kole­
gami po fachu — z białogwatdyjskimi bandytami. Wspólna 
przecież mieli cele, wspólny „program”.

Agenci wywiadu amerykańskiego, którzy zasiedli na ła­
wie oskarżonych byli suto opłacani w markach i dolarach. 
Mieli nie tylko stałe gaże, ale otrzymywali również „premie” 
za przestępstwa, popełniane przeciwko Państwu Polskiemu. 
Pogrzać na tvch wyzutych /./sumienia. do sznlku kości zdemo­
ralizowanych opryszków, widzimy tu również tych, którzy in­
spirują i finansują ich zbrodnie.

Mamy przed oczyma głównego podżegaczu wojennego i 
organizatora zbrodni i dywersji przeciwko krajom demokra­
cji ludowej ; ZSRR — Harry Trumana. z którego imien:&ni 
związana jest haniebna uchwała o 100 milionach dolarów, 
przeznaczonych na finansowanie szpiegowsko—dywersyjnej 
działalności w k-miach Europy Wschodniej. Kreatury, które 
zna «zły się na ławie oskarżonych — to przecież „stypendyś­
ci Trumana, który jawnie i cynicznie gł<»si program wojny 
przeciwko krajom wolności i postępu. Mówili oskarżeni na 
> ozora w.e, że w otrzymanych instrukcjach zalecano im pro­
wadzić faszystowską propagandę, kolportować wrogą plot­
kę, wytwarzać psychozę wojenną.

Imperialiści amerykańscy — mordercy kobiet i dzieci na 
Korei — chwytają sie każdego łajdactwa, każdej zbrodni, by­
leby wstrzymać rozwój krajów demokracji ludowej, byleby za­
hamować nasz marsz naprzód do socjalizmu. Nienawistne im 
jest każde zwycięstwo, jakie odnosimy w twórczej, pokojowej 
pracy, doprowadza ich do wściekłości każda liowa fabryka, 
nowa kopalna w Polsce. Bo to oznacza wzrost sil pokoiu, 
wzrost s'ł hMu polskiego, który nigdy już nie pozwoli harri- 
manem tuczyć sie jego krzywdą.

W tvm samym czasie, gdv naród nasz uruchamia fabry­
ki i huty, birhiie gzkn’v i teatry, gdv z ofiarności mag ludo­
wych nowstaie e-uarh Polski sncłal‘«fveznoi. imperialiści poie- 
rrk-ńscy regyJala j0 nas-ogo krain sznie"ów i morderców, 
bv obrywać p.sz przemysł i opfałrąć nasze Państwo, bv w”ko 
nywać akfy sabotażu i dvw<wsii, by niszczyć to, co wspania­
łym wve:>k:«mi narodą hiidpiemy.

W tej wa'ce z Poł«ka T udowa imnoriplióc1 am*,rvkrtńsoy 
jedynych mała trlkn goiu®?n’kńw: W’vn1utych z narodu zdraj­
ców i renegatów. Rzezimieszki w rodzaju crłuchowsk'ch. <łłu- 
«o:/oiv i ko—-oiów — to ich „oparcie", a dolary — ich jedy­
ny „aroument”.

Proces uczy nas czujności wobec zbrodniczych knowań 
wroo-a klasowego i iego patronów z USA. Nauką, która każdy 
uczciwy Polak wyniesie z procesu brzmi; bąć cząósi/ni w-ra- 
dzm, na fabryce i u> PGR-ze. w urzędzie i spółdzielni produk­
cyjne!, w knr>alni i uniwersytecie.

Proces świadczy p sile naszego Państwa Ludowcem ktńrg 
paraliżuję skutecznie wszelka wroga wobec narodu działalność 
impewalizmu amervk"ń«kiego j jego pachołków spośród nie- 
dob’*ków reakci; pol«k’ej.

Surowy wyrok, który zapądt w procesie jest groźnym 
ostrzeżeniem wobec tvch wszystkich, którzy chcieliby póiśó w 
ślady głurbowskieh. falkusów i dłuwoszów. Wcrok ten mówi 
jasno i dobitnie, że karzaca dłoń sor»w!edliwośc: ludo ej ńo- 
s'egpio każdego, któ’-y ośmioiiłhy sie działać na szkoda ągi-ą. 
du polskiego i jego Ludowego Państwa. B.

W dziejach narodu polskie­
go, tak samo jak i w dzie­
jach każdego narodu, toczyła 
się walka między siłami po­
stępu a siłami wstecznictwa i 
reakcji.

Z tych sił postępu wyrosła, 
kontynuując najlepsze trady­
cje patriotyczne i rewolucyj­
ne naszego narodu, Polska Par 
Lia Robotnicza — przewodnicz 
ka klasy robotniczej i naro­
du. „Polska klasa robotnicza
— czytamy w Deklaracji Pro­
gramowej PPR -‘O co walczy­
my” ’ — jako klasa postępowa, 
związana bezpośrednio z nowo 
czesną formą produkcji gospo 
darczej, jest spadkobierczynią 
ruchów i dążeń wyzwoleńczych 
minionych pokoleń..."

PPR odrzuciła reakcyjne, 
antynarodowe tradycje szla­
checko - burżuazyjńe. Nawią­
zała do postępowych dążeń 
Andrzeja Frycza Modrzewskie 
go, do okresu Oświecenia, re­
prezentowanego przez Kołłą­
taja, Staszica, Jezierskiego, i 
innych.

PPR przejęła postępowo - 
demokratyczne idee wielkiego 
■wieszcza narodu, Adama Mic­
kiewicza, który głosił: „Nowe 
siły, które się objawią światu
— potęga ludu wszechmocne­
go i wszechwładnego, zapozna 
na przez tyranów, zdobędzie 
ludzkości zupełną wolność”.

Własnością PPR i klasy ro­
botniczej stały się tradycje de 
mokratów powstania listopa­
dowego 1830 r„ którzy we 
wspólnej z rosyjską demokra­
cją walce przeciwko tyranii 
cara wysunęli hasło: „Za wol­
ność Waszą i naszą". To samo 
hasło, które wcielali w życie 
rj':«leusz Kościuszką { JJaaŚ-

W dziesiątą rocznicę powstania PPR

PPR — kontynuatorka 
najpiękniejszych tradycji narodu

mierz Pułaski, walcząc na zie­
mi amerykańskiej przeciwko 
angielskiej okupacji, o wol­
ność i niepodległość ludu ame 
rykańskiego.

PPR wyrosła z idei głoszo­
nej przez Edwarda Dembow­
skiego najofiarniejszego bojow 
nika pierwszej demokratycz­
nej rewolucji na ziemiach poi 
skich — powstania krakow­
skiego w 1846 r.

Walcząc u boku Armii Ra­
dzieckie.) o wspólna sprawę 
zwycięstwa nad hitleryzmem, 
o wolność i szczęście dla mi­
lionów ludzi — kontynuowała 
PPR tradycje walki „Czerwo­
nych" organizatorów powsta­
nia 1863 r. i polskich komu- 
nardów na barykadach Pary­
ża: Jarosława Dąbrowskiego, 
Walerego Wróblewskiego i in.. 
którzy sprawę wyzwolenia Pol 
ski łączyli z walką o wolność 
i postęp na całym święcie.

Polska Partia Robotnicza, 
zrodzona z polskiego ruchu ro 
botniczego i z najżywotniej­
szych potrzeb narodu, konty­
nuowała bezpośrednio bohater 
skie tradycję swoich poprzed­
niczek, rewolucyjnych partii 
polsk'ej klasy robotniczej.

Wielki Proletariat — pierw­
szy wódz i organizator robot­
ników —- podniósł sztandar 
walki klasowej w du- 
uac {narkdńsmD, 'waiói w

szeregi robotnicze poczucie so 
lida r noścl między na rodowej. 
Prowadził on klasę robotniczą 
do pierwszych zorganizowa­
nych walk przeciwko carato­
wi i kapitalizmowi.

Postacie bohaterów: Waryń­
skiego. który zmarł zamknię­
ty w twierdzy carskiej; czte­
rech proletariatczyków: Kunic 
kiego, Pietrusińskiego, Ossow­
skiego i Rosjanina Bardow- 
skiego. których powiesili w 
Cytadeli carscy siepacze — by 
ły dla PPR symbolem walki 
na śmierć i życie, jaką prowa 
dziły rewolucyjno - proleta­
riackie siły narodu polskiego 
w zaraniu ruchu robotniczego.

„Od Socjaldemokracji Króle 
stwa Polskiego i Litwy — gło­
si Deklaracja Programowa 
PPR — przejmuje PPR jej nie 
ugiętą walkę z caratem i szo­
winizmem". SDKPiL — partia 
n i eugięty ch rewolucjonisto w: 
Feliksa Dzierżyńskiego. Julia 
na Marchlewskiego. Róży Luk 
semburg, Marcina Kasprzaka 
i innych uzbroiła klasę robot­
nicza w program oparty na za 
sadach naukowego socjalizmu. 
Zasługi SDKPiL-owców — 
podkreślał Lenin mówiąc, że 
„stworzyli oni no raz n’*rw- 
szy cnrsto proletariacka par­
tię w Polsce, proklamowali ol­
brzymiej wagi zasadę jak naj 
cści8łajM*8*> aujusoi rebotafln

polskiego i rosyjskiego w ich 
walce klasowej”.

Solidarnie z proletariatem ro 
syjskim występował proleta­
riat polski na barykadach re­
wolucji 1905 i 1917 roku, 
wbrew oporowi nacjonalistycz 
nej PPS i nikczemnym knowa 
niom polskiej burżuazji współ 
pracujące.) z zaborcami. Ta pa 
triotyczna i internacjonaiistycz 
na postawa cechowała również 
PPR realizującą trwała przy­
jaźń i sojusz ze Związkiem Ra 
dzieckim budująca zręby so­
cjalizmu w wyzwolonej Pol­
sce w oparciu o pomoc i przy­
kład Związku Radzieckiego.

PPR wyrosła z marksistow­
sko - leninowskiego nnia Ko­
munistycznej Partii Polski. 
Przejęła ona od KPP jej nle- 
żłomność w walce o władzę 
dla klasy robotniczej, dla lu­
du. o niepodległość narodu.

W ciemna noc okrutnego pa 
nowania najeźdźcy hitlerow­
skiego. PPR mobilizowała na­
ród polski do walki „o Polskę 
demokratyczną, a nie faszy­
stowsko - sanacyjną, o Polskę 
■wolności i swobody dla ludu, 
a nie dla wyzyskiwaczy i gnę- 
bicieli, o Poł«ke. która zahez- 
Dłeczr swym obywatelom ura- 
cę, chłeb. naukę, dach nad glo 
■wa i opiekę w starości, a nic 
o Polskę bezrobocia, głodu, 
tawunolyo bezdocmo&t i tk>-

bractwa. które były składo­
wymi elementami Polski przed 
wrześniowej" (Deklaracja Pro 
gramowa PPR).

To za wzorem KPP, Polska 
Partia Robotnicza z rewolucyj 
nym hartem i pogardą śmier­
ci. z wiarą w zwycięstwo idei 
Lenina .— Stalina zmagała się 
z krwawym okupantem faszy­
stowskim. Podobnie jak KPP 
w okresie międzywojennym de 
maskowała i zwalczała zdra­
dziecką. antynarodową polity­
kę burżuazji i prawicy PPS, 
tak PPR. walcząc z hitleryz­
mem zmagała się jednocześnie 
ze zbrodniczą reakcją polska 
która wspomagana przez im­
perialistów anglo - anterykań 
skich współpracowała z na­
jeźdźcą i przeciwdziałała wy­
zwoleńcze! walce narodu.

Z okrzykiem: „Niech żyje 
Polska Socjalistyczna!”,„Niech 

żyje Związek Radziecki!". 
„Śmierć hitlerowskim okupan 
tom!” ginęli pepcrowcy w v.al 
ce zbrojnej z okunantem. gi­
nęli na hitlerowskich szubieni 
cach, w więzieniach i obozach 
koncentracyjnych. W walce 
wyzwoleńczej zginęli bohate­
rowie kiesy robotniczej i na­
rodu KPP-owcv, przywódcy 
PPR M“rceli Nowotko, Paweł 
Finder. Małgorzata Fornalska. 
W walce o utrwalenie władzy 
ludowej jainw w wyzwole­

niu wielki natriota i interna­
cjonalista Karol Świerczewski.

Ale ani okrutne represje o- 
kupanta. ani skrytobójcze mor 
dy rodzimej reakcji nie zdo­
łały osłabić walki PPR, której 
trzon stanowili najlepsi syno­
wie Pol»ki, wypróbowani w bo 
lach KPP-owcv,z towarzyszem 
Bolesławem Bierutem na cze­
le.

PPR kontynuowała zdecydo 
waną walkę z oportunizmem, 
jaką toczyła w okresie między 
wojennym KPP. Historyczną 
zasługą KPP-owsk'ego trzonu 
kierowniczego PPR, a zwłasz­
cza wiernego ucznia Stalina i 
wodza narodowej walki wy­
zwoleńczej towarzysza Bieru­
ta. jest rozgromienie odchyle­
nia prawicowo - nacjonali­
stycznego gruny Gomułki. Na 
grupę te liczył imperializm a- 
merykańsko - angielski i ro­
dzima reakcja w swoich pla­
nach przywrócenia w Polsce 
kapitalizmu i oddania iei w 
niewolę imenrializmu. Prze­
kreślenie tvch zbrodniczych 
planów ocaliło Polskę, zabez­
pieczyło jej w'olność. suweren 
ność i budowę socjalizmu.

PPR wyrosła z narodu, z ie 
go klasy robotniczej. Wniosła 
do Polskiej Ziednoczonei Par 
tii Robotnicze) na i Piękniejsze 
patriotyczne i rewolucyjne je­
go tradycje. Dzięki wierności 
ideom Lenina — Stalina, dzię 
ki wspaniałemu zwycięstwu 
Armii Radrieckiei nad faszyz­
mem. drinki pomocy Kralu 
•Rod i n.-nblśr’e łosvat’v<*Ta 
•Ina, ur”*.-„yic*-, 
cod or’awnjAm fow-r—--a 
Bieruta marzenia pokoleń. Bu 
dworny wolna, niepodległa. «• 
cialistyoznę Polskę.

Tow Kalinin w styczniu 
1944 r. na naradzie sekretarzy 
organizacji partyjnych w Mo­
skwie mówił m. inn.: „Propa- 
ycinda i agitacja czi/nem — 
to najbardziej celowa propa­
ganda... Zagadnienia prodult- 
eyjno — to główny fundament, 
■najui^.sza świętość w obecnej 
pracy uartyjnej“.

Na clA rnym etapie walki o 
realizację Planu Sześcioletnie­
go słowa tow Kalinina, jedne 
go z czołcnyych działaczy par­
tyjnych \VKP(b) ' nabierają 
szczególnej Wagi. Systematycz­
na, cierpliwa, popierana czy­
nem agitacja za wykonywa­
niem zadań produkcyjnych 
podnosi poziom świudomości 
politycznej załogi i rzecz jas­
na przyczynia się do osiągnięć 
gospodarczych.

Aby agitacja była właściwie 
prowadzona^, i odniosła skutek, 
trzeba, by Komitet Zakłado­
wy konsekwentnie śledził m 
pracą agitatorów, instruował 
ich i uczył wiązać zagadnienia 
polityczne z mobilizowaniem 
załogi do wykonania codzien­
nych planów produkcyjnych, 
aby poświęcał agitacji dosta­
teczną uwagę i stale dbał o jej 
ulepszenie.

SŁOWEM I CZYNEM
Przykład właściwej pracy z 

agitatorami dała w swoim 
■czarce organizacja partyjna 
Szczecińskich Zakładów Prze 
mysłu Odzieżowego.

W pierwszych dniach paź­
dziernika ub. r. Komitet Za­
kładowy SZPO zerwał z ss> 
mouspokojeniem i aktywizując 
organizację partyjną rozwinął 
-■żywioną pracę polityczną 
wśród załogi w celu zmobili-

da tow. Pogoraeh&a — pomo­
gło robotnicom zrozumieć, że 
naszym zadaniem jest razem 
z milionami prostych ludzi na 
całym świecie walczyć prze­
ciwko Trumanom. Churchil­
lom i innym pcgiźzgaczom. 
którzy marzą o wywołaniu 
nowej wojny, że jtst naszym 
obowiązkiem rozwijać gospo­
darkę i. że najlepiej to zada­
nie wykonamy wtedy, gdy za 
przykładem przodujących za­
łóg będziemy podnosić swą 
wydajność pracy i -wykony­
wać plany. U’ rezultacie sek­
cja pracowała coraz lepiej.

.Tak widzinT’. różne metody 
pracy stos«vali agitatorzy 
SZPO, ale wszystkie miały na 
celu zabezpieczenie wykona­
nia w terminie planu gospodar 
czego. Hasło — przede wszyst 
kim przodować ,w pracy pro­
dukcyjnej musimę'. my agitato 
rzy, musimy agitować nie tyl 
ko słowem, ale i cy.ynem 
stało się dewizą przodujących 
aghatorów SZPO.

Jednym z najwierniejszych 
źródeł dobrych wyników by­
ło to, że nad pracą agitato­
rów nieustannie czuwał Ko-, 
mitet Zakładowy, a przede 
wszystkim sekretarz organiza­
cji. Systematycznie, kilka ra­
zy w miesiącu z,wolyv*cł on na 
rady agitatorów, na k’órvch 
omawiano zadania stojące 
przed nimi. Sekretarz Komite 
tu Zakładowego umiał w po­
rę postawić przed agitatorami 
najważniejsze zagadnienia, 
którymi w danej chwili ży­
ła cała partia. Na naradzie a- 
gitatorzy dokładnie przepraco­
wali referat tow. Minca o trud 
nościach i drogach ich prze­
zwyciężania, a następnie z»po 
znali z nim robotnice. Na .icd 
nej z narad agitatorów po­
stanowiono, że agitatorzy bę 
dą zapoznawać sekcje z wyni­
kami realizacji planów dz:en 
nych i analizować te wyniki. 
Co przyczyni się do lenszeed 
zmobilizowania robotnic do 
realizacji planów produkcyj­
nych.

GDY ZNOWU PRACA 
Z AGITATORAMI OSŁABŁA

W grudniu wynikły poważne 
trudności w wykonaniu mie­
sięcznego planu, załoga prze­
szła na nową produkcję — a 
Wydział Technologiczny opra­
cował złą rozkładkę, co wzbu» 
dziło rozgoryczenie wśród ro=> 
botnic. Czas szycia poszczegól­
nych elementów kilkakrotnie 
zmieniano. Czynnikiem hamu­
jącym wykonanie planu była 
również większa niż w poprzed 
nich miesiącach płynność kadr 
i absencje. Wykonanie mimo

Trzeci rok Plonu 6-letniego kolejarze gdańscy powi­
tali oddaniem do użytku nu cztery miesiące przed termi­
nem) kolei elektrycznej na trasie Gdańsk — Sopot.

Xa zdjęciu: pierwszy pociąg elektryczny wyrusza 
z Gdańska- do Sopot.



Eugeniuar Sirtemeckl

Przyspieszyć omloty
w PGR-ach

przewodniczący FtZS Suchanów tk

Nasza spółdzielnia bierze kurs 
na hodowlę

Skończyć z formalnym współzawodnictwem (2)

PRZED Państwowymi Gospodarstwami Rolnymi, któ­
re są poważną bazą zaopatrzenia mas pracujących w 
produkty żywnościowe oraz spółdzielni produkcyj­

nych i indywidualnie gospodarujących rolników w wysoko 
kwalifikowane ziarno siewne, stoi poważne zadanie szyb­
kiego wykonania omłotów.

Nie ma i nic może być w tej chwili ważniejszego zada­
nia dla PGP>, Jak najszybciej przeprowadzone omloty ułat­
wią Państwu właściwe gospodarowanie posiadanym zbożem, 
zapewnia należyte zaopatrzenie w chleb miast i ośrodków 
przemysłowych, ochronią bogate piony przed gryzoniami, 
które dziś niszczą je w stodołach i stogach. Szybkie zakoń­
czenie omłotów umożliwi nic tylko wcześniejsze przygotowa­
nie potrzebnej ilości ziarna siewnego, ale i jego rozprowa­
dzenie już teraz, w miesiącach zimowych, prrez co odciąży 
sie transport i robociznę w okresie wiosennym, kiedy wszy­
stkie siły trzeba będzie skierować na sprawne przeprowadze­
nie siewów oraz sadzenie ziemniaków, od czego znowu zale­
ży nie tylko termin żniw, ale i wysokość tegorocznych plo­
nów. Nie zapominajmy, że przy zapowiadającej sie w tym 
roku na terenie województwa szczecińskiego bezśnieżnej zi­
mie opóźniony siew uniemożliwi ziarnu pełne wykorzysta­
nie i tak zbyt skromnych zapasów wilgoci w' glebie.

Śmiało możemy powiedzieć, że szybkie ukończenie omło- 
low jest nieodzownym warunkiem terminowego wykonania 
wszystkich prac produkcyjnych w PGR-ach w rpku 1952.

Doceniając w pełni to zagadnienie, PGR-y woj. szcze­
cińskiego przystąpiły intensywnie do omłotów. aby w ten 
sposób nadrobić zaległości powstałe przez spóźnione wykop­
ki ziemniaków i buraków.

Dyrekcja Zespołu PGR Płotno (pow. Pyrzyce) dzięki 
wcześniejszemu przygotowaniu sic do omłotów. dobrze zor­
ganizowanej pracy oraz współzawodnictwu miedzybrygado- 
wemu. już od samych żniw' przoduje w akcji omlotowej. a 
PGR Długie (zespól Wirów pow. Gryfino), gdzie kierownik 
gospodarstwa tow. Jerzy Olszamowski w całej pełni docenił 
znaczenie omłotów, mimo wyjątkowo wysokich plonów u- 
końcryło je już całkowicie.

Nie wszędzie jednak tak jest. Zle jest w zespole PGR — 
Warszyn. gdzie dyrektor tow. Burda nie dba o organizację 
pracy, nie żyje zagadnieniem omletów, a sam niejednokrot­
nie lamiac socjalistyczną dyscyplinę pracy, wprowadza za­
męt i rozluźnienie wśród załogi. Na poważne trudności przy 
omłotach napotyka również zespól PGR Zahów — gdzie 
wskutek niewłaściwego stosunku dyrekcji do robotników ist­
nieje zbyt wielka ich płynność, uniemożliwiająca zarówno 
utworzenie własnych stałych brygad omletowych, jak i zor­
ganizowanie współzawodnictwa — tych nieodzownych dwóch 
czynników sprawnego przeprowadzenia akcji.

Zagadnieniem omłotów muszą żyć nie tylko dyrekcje 
zespołów i kierownictwa poszczególnych gospodarstw', ale 
też komitety zakładowe PZPR oraz rolne rady zakładowe, 
a ważność tej akcji musi dotrzeć do świadomości każdego 
robotnika.

Aby przyśpieszyć wykonanie omłotów trzeba przestrze­
gać ściśle harmonogramu, walczac o skrócenie ustalonych w 
nich terminów. Osiągnąć to można przez organizowanie sta­
łych brygad omłotowych wśród robotników własnych, trak­
torzystów' POM-ów, które zakończyły już orki zimowe, (w 
tej sprawie trzeba natychmiast porozumieć się z najbliższymi 
POM-ami) oraz chłopów indywidualnie gospodarujących, któ­
rzy ukończywszy u siebie pracę chętnie pomogą PGR-om. 
Tam, gdzie brak dostatecznej ilości agregatów młocarnia- 
nych, trzeba je również wypożyczyć z POM-ów. Właściwa 
organizacja pracy poszczególnych brygad omłotowych. spo­
pularyzowanie współzawodnictwa miedzy nimi, gdzie tylko 
okaże sie możliwym — organizowanie omłotów na dwie 
zni*any. ścisła kontrola wykonania dziennych planów oraz 
wydanych przez Okręgowe Zarządy PGR zarządzeń, troska, 
by obsługa mechaniczna maszyn pieczołowicie jc konser­
wowała i smarowała (i to przed rozpoczęciem roboty, by nie 
opóźniać i nie przerywać pracy brygad), natychmiastowe 
usuwanie przez obsługę najdrobniejszych defektów agregatu, 
by nie dopuścić do dłuższych przestojów i awarii, wreszcie 
współzawodnictwo między gospodarstwami i zespołami — 
oto momenty, które wpłyną na przyśpieszenie zakończenia 
omłotów.

PGR y winny wykorzystać niezwłocznie po pierwszych 
przymrozkach czas i przystąpić do młócenia stogów w polu. 
Przy omłotach należy ściśle przestrzegać kolejności, a więc 
w pierwszym rzedzle młócić koniczyny i rzepak, tam, gdzie 
jeszcze nie wymłócono — nasiona buraków, następnie groch, 
pszenicę, zboża jare przeznaczone na specjalny fundusz 
siewny, żyto stosownie do terminarza odstaw, wreszcie inne 
zboża na własne potrzeby.

Omloty trzeba zakończyć szybko i sprawnie — jest to 
obecnie najważniejsze zadanie wszystkich Państwowych Go­
spodarstw Rolnych.

JAN CZUMAK

dowli drobiu, rozumiemy, W 
spółdzielnia musi być naatawio 
n* na wszechstronną gospodar­
kę. W najbliższych dniac1 ku­
po tern y 40 gęsi, które wyma­
gając mniej troskliwej opieki, 
dadzą też poważny dochód. 
Gdy otrzymamy siatkę na ogro 
darnią i gdy urządzimy odpo* 
wiednie pomieszczenia, powró­
cimy do kur i indyków.

BĘDZIEMY WKftllC 
I WYCHOWYWAĆ ’ 

brygadę hodowlaną
Chcę jeszcze powiedział kil­

ka słów o ludziach, którzy pra- 
cuia przy naszej hodowli. 
Wróg klasowv. iak na knż-. 
dvm innym odcinku, i tu rósrą 
nież chciwi »air zaszkodzić. 
Były takie wynadtó, że w cza: 
sie świat członkowie ow-nwy 
w oborze nie nwiwhoAzil’ d.o 
roboty i krowy musteł obrzą­
dzać przewo<*ni.c»a.ev i seki-e- 
ter* orgąró-acli na-tyjn*'. Mu. 
sieHśrny kilkakrotnie -mtenać 
ludzi. a<łvż niektórzy cz*onko» 
wie ute^s1) namowom tych, któ 
’Zy cbcięl’ rozbić nasza snół« 
dzielnie. Pamsmła zarendowł 
w prać'’ orranizscm p»*+vtna 
i instruktorzy wtózislu p''i’tvcz 
ne<ro POM z Dobrzan. W re- 
7i»lt“C.ie lud-ic -zaczyn ’ł rozu­
mieć coraz le"» G znaczenie ho» 
dawH.or-estali słuchać wrołich' 
po<-’«rontńw, coraz Mn‘eł nracos 
w«d>. I cor»-«. len«’« sa też vw- 
niki jeb roboty. Mo' śmiało 
dowiedzieć, że brygada bodpw- 
ląną którą te-az utwer-y^śnw. 
io«ł dobrze dobrana. Ludzi, ci 
koc’ "ią «wo-'ą robota i znaią 
>» W ś<xlnwl' ł»" —itr, Jhisnw 
ludzi starszych. kfń»-tv mo» 
"a pracować w polu. WszTste 
kim im mdrąk brak Jest wie­
dz v tachowei.

Dlatego uroiektujemy w olkre 
sio zimowym V"tv pomocy a- 
gronontów ROM przeszkolić 
wszystkich członków spółdziel® 
ni. ą orzecie wszystkim bryjra* 
de hodowlana. Najbardziej wv- 
vóżhłaiaoeeo w pracy w cbo 
v»» ob. Babka wyślemy na spe­
cjalny kurs.

Tak wiec głównym naszym 
zadaniom w tym roku i««t pod* 
niesienie na wyższy poziom hor 
dowli, IV tej pracy oczekuiemy 
pomocy od asrmnomów POM, 
od GRN-u i PRN-u i od apa- 
ratu weterynaryjnego.

TUCZ TRZODY CHhEWNt-J 1'iCZY ZĄKŁAUAUH
l‘RZ UMYSŁOWYCH

Wal na zrywanie terminów 
przez załogę działu, od której 
zależna była jego produkcja. 
Tak np. było z przodującym 
tokarzem na” Stoczni tow. pe- 
rytem, któremu ne cłu dział 
remontowy nie dostarczył to­
karki. Ale, jak temu zjawisku 
przeciwdziałać — tow. Peryt 
nic wiedział. Mówił zetómpo- 
Wieę plak, że zużytkoWują od 
padM, ale Ile ich już WykOrsę- 
kał w produkcji, jak jego ini­
cjatywa oszczędzania wpłynęła 
na obniżenie się nakładu fi­
nansowego ną materiały w 
planie (toaąąńwo • gozpodat" 
czym jego warsztatu — Phli 
powiedzieć nte potrafił.

•Jednym słowem dotychcza«o 
wę współzawodnictwo w Stocz 
ni nie stanowi bodźca dla ca­
łej załogi do osiągania wyso- 
k ch wyników produkcyjnych.

Ludzie na Stoczni - człon­
kowie sławnego oddziału pol­
skiej klasy roboinkzej — jak 
ich nazywa „Karta Stoczniow 
<■»“, ludąie coraz lepiej 1 głę­
biej pojmujący nakazy „Kar­
ty"', pragną rozszerzenia fOrm 
współzawodnictwa. Pragną by 
socjalistyczna opieka nad ma 
szynami, ruch Jcorabielnłkow- 
ski. masowe zobowiązania In­
dywidualne. ujęte w ogółno- 
warsztatowe miesięczne zobo­
wiązania. oszczędności — 
to wszystko było uiętę w 
złotówki, by ich wysiłek był 
systematycznie uwidaczniany 
w miesięcznym arkuszu rozli­
czeniowym, stanowiącym Wy­
nik realizacji finansowo - gro- 
podarczego planu warsztatowe 
go.

Ale by te pragnienia, a ści­
ślej jeszcze, żądania s'oczniow 
ców mogły być spełnione •- 
organizacja partyjna - kie­
rownik polityczny załogi. Orgi 
nizacja związkowa — organ' 
zator ruchu współzawodnictwa,

podarcia Stoczni — muszą się 
tym zagadnieniem należycie i 
po nowemu — nie formalni* 
— >w».iąć. K. B,

wym. poza tym ’'ażdy z pracu 
jących w oborze będzie [miał 
wyznaczone do obsługi krowy. 
Również dojarki będą doćły 
zawsze te ssme krowy.

DAMY ROBOTNIKOM 
2W TUCZNIKÓW

W ubiegłym roku latem je­
dynym pokarmem naszych 
krów było pastwisko- Na wios 
nę zasdejemy 10 hą koniczy­
ny. którą będzjemy w nocy i 
w południe dawać krowom. 
Pastwisko nasze podzielimy 
na kilka ..kapl!*•. Mamy już 
motorek do pompowania wo­
dy dzięki czemu praca W 
oborze będzie lżejsza i spraw­
niejsza. Wychów cieląt powie 
rzyliśmy staremu, dośwladczo 
nemu członkowi Jagielle. D?ię 
ki jego starannej opiece w 
tym czasie nie padlo nam ani 
jedno cielę, wszystkie są dob 
rze utrzymane i zapowiadają 
sćę na dobre krowy. Wzorem ra 
dtieckicb kołchoźników żarnie 
rz-ąmy stosować zimny wy­

chów cieląt. Z doświadczenia 
tego korzysta już u nas RZS 
„wspólny Siew" w Kani, i 
jak słyszeliśmy z dobrymi wy 
nikąmi.

Jesienią ubiegłego roku wy 
stąpiły na rynku trudności 

mięsne. Robotnicy, dzięki któ 
rym nasze pola zostały lepiej 
uprawione, otrzymywali mniej 
mięsa. Wówczas organizacja 
partyjna razem z zarządem 
zajęły sie sprawą hodowli 
świń w naszej spółdzielni. Do 
tyęhczas mamy 50 prosiaków 
i 6 macior. W dyskusjach na 
naszych zebraniach partyj­
nych, niektórzy członkowie 
wysuwali obawy przed szyb 
kim rozwinięciem hodowli na 
szeroką skalę. Obawiali się 
oni. że pieniądze wydane na 
z#kup świń obniża wartość 
dniówki obrachunkowej. Na­
si agitatorze partyjni przeko­
nywali członków spółdzielni 
o potrzebie jak najszybszego 
i jak najszerszego rozwoju ho 
dowli. Jak wykazało następne 
zebranie, spółdzielcy nasi zro

Zgodnie s ue^wafą lSc'~(/diu.M R^ądu. u ^-Zcźmiw 
roxw<iu produkcji mtęsztej Radomskie Zakłady Obuwia 
- p Zy nraeownlctej tuezarn^trto-
iy '' u.■••-i. ■< j/fe< riyetując do tuctu. odpadki kunht/tpif.

Na tdjfcia: pracownicy tuMomi, Jozof Napora i 
Rozalia, Adui, podczas karmienia tuczników.

Spółdzielnia nasza ma już 
za sobą dwa lata blisko. 
Dniówka obrachunkowa wy­
niosła u nas 15 złotych, a 
członkowie nasi wypracowali 
przeciętnie od 250 do 400 dnłó 
wek. W pierwszym roku na 
dochód nasz złożyły się nće- 
m»l wyłącznie wpływy, jakie 
osiągnęliśmy ae sprzedaży zbo 
ża. Do uzyskania wysokiego 
dochodu w drugim roku, w 
poważnym stopniu przyczyni­
ła się hodowla. Dlatego na ze­
braniu wyborczym, jakie od­
było się kilka dni temu, człon 
kowie nasi postanowili jesz­
cze bardziej rozwinąć hodow­
lę.

Na początku 30 roku za 45 
tysięcy złotych kupiliśmy 19 
krów i 7 jałówek. W ciągu te 
go roku obora nasza nie tyl­
ko zwróciła pieniądze włożo­
ne na zakup bydła, ale dała 
duże zyski.
Dzisiaj mamy już 28 krów doj 
nyćh. 20 cieląt i 8 jałówek. 
Latem dzienny udój wynosił 
400 litrów, miesięcznie ?a 
sprzedane mleko otrzymywa­
liśmy 3 tysięcy złótyeh, dzię­
ki temu mogliśmy systematycz 
r,ie wypłacać członkom zalicz 
ki.

W OBORZE ZASTOSUJEMY 
NOWOCZESNE METODY 

pracy

W oborze od kliku już nrie 
sięcy pracują: Ballk Jan i Ka 
sd>or Wojciech oraz dojarki: 
Rymarkiewlczowa i Prasowa. 
Wszyscy oni pracują ofiar­
nie i staraju się. aby dla indy 
widuąlnych chłopów w rozwl 
janiu hodowli służyła za w?ór 
nasza obora spółdzielcza. 
Osiągnięcia hodowlane byłyby 
znacznie większe, gdyby nie 
to, że w oborze naszej pracuje 
się jeszcze starymi metodami. 
Teraz opracowaliśmy plan dal 
szego rozwoju naszej obory. 
Za kilka tygodni zakończy­
my remont obory na |30 
sztuk bydłfc. Dotychczas nie 
było u nai podziału pracy i 
właściwie nikt nie był odpo­
wiedzialny za pracę w obo­
rze. Wysyłanie teraz na kurs 
naszego członka Balika. któ­
ry będzie brygadierem oborp

Na mocnych 
fundamentach

Śledząc Wyniki Wpół zawód 
nlctwa w Stoczni, natrafiamy 
na takie fakty:

Tow. Gurianow Łioszczędzil 
250 kilogramów drutu apawui- 
niiczego.

Spawacze majątra Wierzbic­
kiego postanowili ..po kpra- 
btelntkoweku" t dzień w wre. 
eiącu nie pobierać elektrod z 
magazynu I pracować na zao­
szczędzonych.

Współzawodnictwo pracy 
przynosi korzyści ekonomicz­
no - finansowe Stoc.zni. Lecz 
nie tylko ruch oszczędnościo­
wy, który kiełkuje wśród za­
łogi, sprzyja systematycznemu 
obniżaniu kosztów Własnych. 
Stały wzrost wydajności pra­
cy, walka o podniesienie śred­
niej wykonania normy, sprzy­
ja również obniżce kosztów. 
Widać to rsa przykładzie War- 
sztatu majwlra Wierzbickiego. 

.Średnia wykonanej normy Wy 
nosiła w lutym ub. r. 144 proc. 
1 dzięki współzawodnictwu 
wzrosła w listopadzie do 172 
proc. Wskutek znacznego pod 
niesienia wydajności pracy, 
wprowadzeniu korabięlnlkow- 
skiego u spólzaWOdnJciWa i wy 
powiedzeniu bezwzględnej wal­
ki przestojom — koszt robo­
cizny wraz z nakładem obniżył 
się o ok. 20 prOc. Osiągnięcie, 
jak widać, nie małe...

Jak stwierdziliśmy Jednak 
w poprzednim artykułe, ruch 
współzawodnictwa w Stoczni 
nie jest ruchem masowym i nie 
przynosi jeszcze wysokich wy 
ników ekonomiczno • I'nerwo­
wych.

Trzeba więc ruch ten uma- 
sowić w duchu uchwal VIII 
Plenum CRZZ i oprzeć go na 
mocnych fundamentach.
WYKORZYSTAĆ W YBŁNI 

ROZRACHUNEK 
GOSPODARfZr

W kwtetóiu uią. r. Wprowa­
dzono w Stoczni, wzorem hinr 
Portowych — Warsztato­
wy rozrachunek gospodarczy, 
<o znaczy, że każdy wunaiet 

_ otrzymuje Mrtój plan

finansowo - goepodirczy. Trzy 
kwartały pracy działów Stocz­
ni w oparciu o rozrachunek 
gospodarczy, przyniosły już 
spore rezultaty, spowodowały 
ojbniżę kosztów własnych, po­
nieważ wielu kierowników 

Warsztatów, reźkn finansowy 
nauczył oszczędniej gospoda­
rować materiąłem i lepiej or­
ganizować robotę.

Jednakże cyfry obrazujące 
wyniki finansowe pracy posz­
czególnych warsztatów mówią, 
że Walka o obniżkę kosztów 
własnych n'e przybrała jesz­
cze charakteru zorganizowane­
go, jest żywiołowa 1 jest u- 
ćtańałem tylko kierowniczego 
aktywu Warsztatu. Znowu za 
przykład może służyć war- 
ształ majstra Wierzbickiego, w 
którym kaszty W sierpniu 
spadły w porównaniu z lutym 
O ale. 30 proc., aby w lisaopa- 
d»le w porównaniu z lutym 
obniżyć się tytko o 20 proc. W 
stolarni okrętowej natomiast 
koszty systematycznie rosną i 
w porównaniu z lutym osiągnę 
ly w listopadzie zwyżkę o ok. 
33 prOc.

Wyniki rozrachunku gospo­
darczego W Warsztatach są 
najlepszym więc zwierciad­
łem ruchu współzawodnictwa 
pracy. Świadczą one 0 braku 
masowej inicjatywy zalog: t o 
nie rozwijaniu tej inicjatywy 
przez Org. związkowe.

Wąmtfstowy rozrachunek 
gcw.poda.rczy należy calkowicte 
wykenówtać dia ulepszeni* ru 
chu współzawodnictwa l przez 
to wzmóc i rozszerzyć walkę 
o obniżkę kosztów.

Aby to uczynić, iwleży wr- 
MMtiłjeWaś wrt»dzvwv<izi>tłnw»

współzawodnictwo pracy, opar­
te o realizację planów finanse 
y.O - gospodarczych. Zawarcie 
umów o współzawodnictwu po 
między poszczególnymi działa­
mi położy kres słaremu zry- 
wan-u terminów wykonania to 
bót przez szereg współzależ­
nych od siebie, a zatrudnio­
nych przy tym satnym obiek­
cie — działów Umowy te 
winny,, wzorując się na do­
brych doświadczeniach porCOw 
ców. zawierać takie kOnkuren 
cje jak: stopień podniesienia 
średniej wykonania normy i 
stopień zaakordowania robót, 
zmniejszenie normatywów ma 
tertałowych przez masowy 
ruch Oszczędzania, w którym 
należy dla szeregu robotników 
wprowadzić kaszty .oszczędn w 
ściowe: oszczędność w wyko­
rzystaniu: siły, światła i po- 
Welrza (np. przy spawaniu) 
ora* pełna likwidacja awarii 
agregatów. Głównymi konku. 
rencjami. obejmującymi po­
wyższe. będzie procent wyko 
nanla miesięcznego zadania gu 
epodarczego oraz Wskaźnik 
obwUkl kosztu robOczo-godzi- 
ny z nakładem.

Tak zorganizowane i Wpro­
wadzone współzawodnictwo 
wymagać będzie indywidual­
nych zobowiązań wszystkich 
bez wyjątku członków załogi 
danego warsztatu, ponieważ 

nie do pomyślenia jest fakt, 
aby dział produkcyjny mógł 
być reprezentowany tylko 
przez trzech lub pięcltj stale 
podejmujących zobowiązani*— 
ludzi. * « •

RajmaW4liśmy ze. stoegntow 
sami. Nłełsdes k njeh ułyslci

zumieli, że zadaniem spół­
dzielni jest przodować rów­
nież i w hodowli trzody chlew 
nej. która stanowi poważne 
źródło dochodu dla rolnika w 
hodowli.

Na rok 1932 zakontraktowa 
liśmy 200 sztuk świń. Dotj .h 
czas świnie nasze były źle 
utrzymywane, rosły powoli. 
Po tym pamiętnym zebraniu 
przystąpiliśmy do remontu 
chlewni. zainstalowaliśmy 
światło, urządziliśmy obszer­
ne, wygodne kojce. Czeka nas 
jednak Jeszcze poważna robo 
ta. W niektórych kojcach nie 
ma jeszcze podłogi, w pobli­
żu nie ma wybiegu, za mało 
też jest w chlewni światła. 
Nasi świniarze Jadwiga Za- 
potoczna i, Józef Pich pracu­
ją dobrze, przy ich opiece 
świnie rosną szybko. AJe że­
by wyniki były jeszcze lep­
sze. żeby spółdzielnia nasza 
mogła się stać poważnym do 
stawcą mięsa dlą miasta, trze 
ba pomóc naszym śwjniarzom.

NASTAWIAMY SIE 
NA WSZECHSTRONNĄ 

GOSPODARKĘ

Na jednym z zebrań członko­
wie spółdzielni skrytykowali 
zarząd i polecili mu zakupić 
owce.

W spółdzielni musi być 
wszystko — mówiono wtedy — 
tak. Jak u dobrepo gospodarza.

Zakupiliśmy więc 23 owce, 
dziś mamy już 50 sztuk, a 
wszyscy członkowie otrzymali 
jako zaliczki wełnę. Mamy spo­
ro pagórkowatych łąk i dalszy 
rozwój hodowli owiec nie bę­
dzie nastręczał większych trud: 
ności.

Ubiegłej wiosny zakupiliśmy 
200 kurcząt i indyków, które 
miały się stać zaczątkiem ho­
dowli drobiu. Niestety, nie by» 
liśmy do niej przygotowani, 
nie mieliśmy odpowiednich kur 
ników, a fabryka siatek nie do 
starczyła nam odpowiedniego 
ogrodzenia.

Część naszego drobiu wyginę 
ła, resztę musieliśmy sprzedać. 
Nie rezygnujemy jednak s> ho«



OGŁOSZENIA DROBNE

Paweł Ollk — traktorzysto POM u Złotoirii. którego 
wezwanie do wtp>>hawodoiclwa drukujemy nu itr. 1.

PRZELA6KOWSKA Anto 
nlr.» tgluzn tttublenle 
Uf. służbowej nauctjcloi 
eklej Nr. .1625 wyd. pt*«« 
1c.«pektoi»t Szkolny w 
Kofeallnie. J4-F

IURKOWSKI StuoiłUw 
Kos«»tiu ząlas/a zgubie­
ni': karty uialduDkowej 
swojej I Slia.v Hęleoj..

43 P

KOLARSKI Stefan rrm 
v Rwlerczynlu aglirn 
tk.adttn>« portfelu 
kwoczka wojskową Nr. 
0226390 <yd. ’pttez RKU 
Diayako. 28-P

MARKIEWICZ Grzegorz 
Połczyn . Zdrój zfłas-a 
zzubienJe kurty meldiiu- 
iMWtj. wyu.ągu 
lUCKfcęnu. 22-F

MACHŁAJBWSKA H ele- 
ci* Słupsk, ul. Lud w. 
Waryńskiego 7 3 zfleska 
czubienie karty zatrUdo 
wanta. 29P

OBWtESZCEtME
do L.l 31 Sadu Powiatowego w Koszalinie.

Nasi korespondenci piszą:

»z» zjublenle karty mel- 
diinkowe.i Nr. PXV 3034.

«4 r

DĄBROWSKA Janina 
zglnazs *gub enle leg. 
Vb*rp . lei. ®W. law , 
Berty pemeldowaaic iryd, 
przez Mbn Złocieniec.

*6-r

Choinka noworoczna 
dzieci koszalińskich

F INDOS Jaroalęw Kona 
In ?p>ko,iva _•»
jgubioule kartyj ui«Mua- 
kowey ' sz-p

1OWOCN Wacława zcła< , 
ezs egubieoie karty speł- 
du»k<MWU Wyd. w KKs^a 
Unie. I »to plęćdzJf»tąt 
zł. 30-P

tyczynjy Wam nowych 
osiągnięć produkcyjnych na 
pożytek Waszej Ojczyzny”.

M.UCJJA SunuiaW. Ko- 
mliii. .lasna 6 zgłasza 
-zgubienie portfelu e d>- 
kuojeutetni. kalgieczki 
w (Makowej, leg. s>' ':.-‘oo- 
v. ej. lf»rMr rorerow ,<j. 
racbuziJww na rower, 
lig. wyąkaiskiy.l. 23-F'

przesiadywać bezczynnie w po 
czekalnl w Pi|e.

Aby usunąć te trudności w 
Połączeniu komunikacyjnym 
Złotowa z Koszalinem i ze 
Szczecinkieur, należałoby prze­
dłużyć trasę jednego z aulobu 
sów PKS, kursujących z Kosza 
lina do Szczecinka iż do Zło 
tową. W ten sposób skróci się 
o wiele go^ain caaa liwaiua po 
dróźy.

Sprawą tą winny eątntereao 
wąe się PRN w Złotowie i 
Stczeclnku oraz Ekspozytura 
Wojewódzka PKS w Koszali­
nie.

Leon Nowicki

rOFZT-CZKOWBKI .tao 
zgł»«’zą zgubienie kslą- 
•ecMkl wojakOTe.l karty 
i -weruwe.1, metryki, opi­
nii w«J’MWeJ. żwtadee- 
twu kursu, ząśą-iadcre- 

ulą pracy ą. Leśnictwa.
21 F

Markowska Jdcefa 
,-giMCa zgubienie karty 
zamula* Wania wjd. eto. 
Orodl i. po« Działdowo. 

lll-P

towąją 33 sątirk trzody chlew­
nej.

Celem podsumowaniu wyni 
ków akcji kontralitąeyjpej pa 
tejente powiatu i usprawnie­
nia jej przebiegu, odbyła się w 
Człuchowie narada robocza pra 
cowników gkupu. Na naradzie 
tej podjęto dalsze zobowiązania 
kontraktacyjne. Na przykład 
kierownik działu gkupu z GS 
Bińcze zobowiązał się wykonać 
gminny plan kontraktacji na 
pierwsze dwa kwartały bieżą­
cego roku w 103 proc., kierow­
nik skupu z GS Czarne -- w 
105 proc., 8 GS w Przechlewie w 
110 proc. Sklepowj GS Pebfgne 
postanowili zakontraktować do 
dabkowo 66 sztuk świń. Podob­
ne ^obowiązania podjęli skle­
powi Gminnych Spółdzielni w 
Korąaie j Rzecznicy.

SZCZECINEK. O przebiegi? 
akcji kontraktacyjnej w gro­
madzie Nowe Worowo pisze 
nam korespondent Zygmunt 
Grtlińaki. W aromadsde tej w 
akcji kontraktacyjnej przoduie 
sekretarz organizacji partyj­
nej, tow. Kazimiera Tkaczyk. 
Przeprowadziła ona rozmowy 
z chłopami j zakontraktowała a 
nimi nu pierwsze dwa kwarta­
ły 1953 roku 42 sztuki świń.

Natomiast bardzo kuleje ąk 
cja kontraktacyjna w groma­
dzie Ostropole, gmina Barwice. 
Do chłopów tej gromady n|e do 
tarła jeszcze w dostatecznym 
stopniu uchwała Prezydium 
Rządu w sprawie dodatkowej 
pomocy dla hodowców trzody 
chlewnej.

Aby sprawniej przebiegała w 
tei gromadzie kontraktacja, »k 
fvw gminny i aparat skppu GS 
winien uświadomić miejsco­
wych chłoń '-"’ o ko>-( rściach, ja 
ki* kontraktacja przjnosi.

BIAŁOGARD, -lak donosi 
nam korespondent. Henryk Sze 
nichrowicz. na skutek niedo- 
staleezi'i.i pracy KG PZPR, 
ZMP. ZSCh i GS, które nie po 
trafiły dotrzeć do ehłonów z o- 
statnłą uchwała PrecyiPum Rzą 
du, słabo przebiega akcja kon­
traktacyjna w gminie Połczyn- 
Zdrój. Gminny plan kontrakta 
cji na pierwsze dwa kwartały 
br. został wykonany dopiero w 
12 proc. Na. szarym końcu wie 
ką sic w kontraktacji świń gro 
mady: Wardyń Górny, której 
plan kontraktacji wynosi 136 
świń, a zakontraktowano dople 
TO 4 sztuki, Rzęsna, której 
vłan kontraktacyjny wj-noid 
65 sztuk, a podpisano umowy 
kontraktacyjne na 5 tuczników 
oraz gromada Zajączkowo, któ 
la ma zakontraktować w dwóch 
pierwszych kwartałach br. 138 
świń, a zakontraktowała dopie­
ro 8 sztuk trzody chlewnej.

pi ND AS Uecb egłą»i’.» .
zgubleulc ifrlę^ecelU 

iidczeą lelcąiafelcB Nr.
-Her jąas prwi Ko 
rayndę Wojęwódrke MO 
w Brcreeln'*. "bi-P

Sąd Powiąluny Koszalin ogłasza t dniem 
12.Li.18jl r. upadłość nęjunowej Spółdzielni Pra­
cy Konserwacyjno . Remontowej „Zjednoca- 
uie" w Koszalinie. Wzywa wierzycieli do zgło­

szenia wierz.yt»lnośri w terminie trz-mi—ię ensm. 
Sędzią komisarzem wyznacza sedzleto powiatowe­
go. Wacława Treecuka. a syndykiem Mieczysława 
Kujmierczyka, Koszalin, WyjipiańakieBo 9.

K-220*

Trzeba nadrobić zaległości 
w kontraktacji trzody chlewnej 
Rady Narodowe, GS i ZSCh w pow. szczecineckim i białogardzkim 

nie zapoznały chłopów
z uchwałą Prezydium Rządu o dodatkowej pomocy dla hodowców

Kino POl-ONIA1 - ul. Cfrutł- 
w aldzka s. . Potdplertcy" — film 
prod. rrwncu klei. Początek sansów 
o godz. 18 I 2Ó.

Ma* •

Klao MŁODA OWĄRDIĄ'' - RO­
IĆ WDOWO — „gąjnfs- — «im 
prod. redzleckuf Pocz. Beanaótr O 
godz. |8 1 20.

m “ O
MUZEUM ul. .Armii Czerwonej J3— 
tiżlś nieczynne.

Dyżuru te APTBKA SPOŁECZNA 
przy ul. Zwycięstwa.

• o •
TERMIN DOKONANIA ZDJEC do 

dowodów oeobutyeti upływa 3 
dniem 31 etycznie 19'33 roku. Na- 
lety wiec me zwlekać z wykona­
niem tego obowiązku do ostatniej 
chwili. Zdjęcia w cenie 4— ał. 
za trzy Srtulił wykonutą za­
kłady fotojraficinr w Koazaimie: 
tw ul Jana z Kelne Nr 4 Bote- 
słrwa Chrobreso Nr i. Wątki Mlo- 
d eh Nr 21 żwyelwtwę Nr ISO t 
Fnsek Nr 3 Zakłady tą czynne eą 
w dni powerednie nf jedz 9-te' do 
13-tey 1 od lf.tei do t»-tej. w nie­
dzielę 1 ihrtęm od godz. 9-teJ do 
1S-t4.

• * •
Piekne gabloty z wykresami wy­

konania nlanów umieszczone zo»t,i 
ły w hallu gmachu pocztowego 
rrzy placu Stalina. •

„Słownik języka polakiego-* Sa­
muela BoeumPa Lindego jest do na 
bycia w księgami ..D-mu Książki'* 
pnsy ul. Zwycięstwa 106.

» ¥ ♦
Zapisv do uzkól lotniczych przej­

muje Jeszcze Okręgowy Zarząd Li­
si Lotniczej przy ul. Zwycięstw? 
123.

» ¥ •
Około 1 tyefąee 4rlecl z ra’ego 

województwa brało udz al w Choin 
ca Noworocznej zo-wanizowanel 
ITOz Zarząd Okręgu TTD.

« ¥ e
Koszalin otrzyma wkrótce nawo 

kino. Będzie się ono mieścić przy 
til. Gnieźnieńskiej.

Kronika Słupska
Kino ..POLONIA" - „Wołga, Wai­
sa" — film. prod. radzieckiej. 
Focz. seansów o godz. 16, 12 I 30.

Dyżuruje \PTEKA SPOŁECZNA 
przy Al. 8 lina.

e ¥ •
Zdjęcia do dowodów osobistych 

można wykonać tylko do 31 stycz­
nia wt waeystklch zakładach fotp- 
graricznych.

GiS-y »|« doceniają hontrukta- 
cjj bekonowej. Ną pr2yk|ą<J GS 
w Złotwie wykonają pląn kon 
IrakUcji bekonów tylko w 50 
proc., a GS w Czernicach w 
45 proc.

W zawieraniu umów kontrak 
tacyjnych z chłopami w powie­
cie złotowskim blorą czynny 
udział sklepowi GS. Swoją ak­
tywną pracą przyczyniają się 
oni do przyśpieszenia J przekra 
czania wykopania pianów kon­
traktacji w gminach. Dobre 
wyniki w koptrak*-acji trzody 
chlewnej wśród chłopów osiąiy 
nąt ąklepowy Fęliks Wnyk ? 
GR w Kleszczynuch. Zakontrak 
tował on 3? sztuk trą»4y chlew 
nej. Nie posostaje w tyle tak­
że sklenowy g filii GS w Skl­
ei?, Władysław Litwin. Za­
warł on już 50 umów kontrak 
tacyjnych ą chłopąmi z oko|lce 
nych gromad. 30 sztąl: świń za 
kontraktował także sklepowy 
Teofil Kaehełok ę filii GS W 
świętej. Sklepowa Zofia Teter 
z filii GS w Łąkach zawarła 
już 46 umów kontraktacyjnych 
z chłopami.

Bardzo czynny udział w 
kontraktacji trzody chlewnej w 
powiecie złotowskim bierze mło 
dzież ZMP-owzka. Do gmin i 
gromad pówiatu wyiechało wie 
iu agitatorów ZMP-oetakich, 
którzy zapoznają chłopów z ko 
rzyściami, jakie im kontrakta 
cja przynosi i podpisują umo­
wy z chłopąmi. Na przykład w 
ciągu tvlko jednego dnia ak­
tyw ZMP<owski zakontrakto­
wał wśród chłopów 271 sztuk 
trzody chlewnej. Te wyniki 
świedczą <> tvm. że młodzbż po 
t'»t'ił:i znałeże odpowiednie ar 
gunmnt.y. b,v prząkongć- chłopów 
o waijiości k^rtraklącji i o ko 
rzyściącn. jakie oną. przynosi. 
V< nodpisywaniu umów kon­
traktacyjnych z chłopami ąy 
różniły s'e ZMP-ówki Anielu 
Zych i Anielu Kubicka z Li­
ceom Pc-iajfoglernego w Złoto 
wic. któro zakontraktowały w 
jednej tylko fownądzie Dzier­
zążni 45 sztuk świń.

CZŁUCHÓW. Również w oo 
wiecie czluchowsklm do akcji 
kontraktacyjnej wiączują się 
coraz aktywniej sklepowi 
Gnfnnych Spółdzielni. Sklepo­
wy Mieczysław Durajewgki z 
filii GS w Folanicy zakontrak­
tował wśród chłopów polanic- 
kich 42 tuczniki, sklepowy Ta­
deusz Majewski z GS w Człu­
chowie. filia w Dębnicy za­
warł umowy kontraktacyjne na 
38 sztuk, sklejiowa Bronisława 
Muzolf » GS Bińcze zakontralc

W ostatnich tygodniach ub. 
roku w niektórych siminach i 
gromadach woj. koszalińskiego 
zadowolono się pierwszymi 
wynikami realizacji planów 
kontraktacji trzody chlewnej i 
nie robiono nic, aby do każdej 
zagrody chłopskiej dotarła 
wiadomość o nowej dodatkowej 
pomocy Rządu dla hodowców 
kontraktujących trzodę chlew­
ną. Wieje GS-ów j zarządów 
ZSCh zapomniało o swoich obo 
wiązkach uświadamiania chło­
pów o korzyściach płjmących z 
kontraktacji tuczników, a 
GRN-y nie kontrolowały prze­
biegu realizacji gminnych pla 
nów kontraktacji. Tak więc na 
terenie województwa koszaliń­
skiego -matpy gminy i groma­
dy, które bezustannie dążą do 
wykonania, a nawet przekroczę 
nia swoich planów kontrakta­
cyjnych, są’ j.diiHk gminy, 
gdzie chłopi częstok' .>'- nie wie 
dzą nic o pomocy Rządu ho­

dowcom i o koizyściach, jakie 
zapewnia im kontraktacja.

ZŁOTÓW. Jak donosi nasz 
korespondent Franciszek Ru- 
nrński, kontraktacja trzody 
chlewnej w powiecie złotow­
skim urzebiega na ogół spraw 
iiie. Niektóre z Gminnych Spół 
dzielni osiągnęły dość pokaźne 
wynik) w podpisywaniu umów 
kontraktacyjnych z chłopami 
na pierwsze dwa kwartały bie­
żącego roku, I tak na przy­
kład: GS Lipka zrealizowała 
plap kontraktacyjny na I i II 
kwartał 1952 roku w 200 proc. 
W podobnym procencie wyko 
nula plan kontraktacji GS w 
Czernicach. W 160 proc, wyko­
nała plan zawierania uniów 
kontraktacyjnych z chłopami 
GS w Złotowie, w 140 proc. 
Kiajenku, w 130 proc. GS w 
Tarnówce j w 110 proc. Gmin­
na Spółdzielnia w Zakrzewie.

źle przebiega natomiast kon 
(laktacja bekonów. Niektóre

Scena z haiki flrzeckwy pt. ,J)ua Kiriutii,>. Itijł to 
jeden z iiajcickairtizych punktóit i>royrumii Cliooiki \'u- 
wor oczne j.

Na. sali yaću.ie śmutłu. Dzieci z napifeicm śledzą 
iv»y rybaka z „Sajki o rybaku i rybce" Al. Puszkina.

Doroczne ogólne zebranie
członków PSS »Wspólnota« w Świdwinie

Doroczne ogólne zebranie 
członków PSS „Wspólnota” w 
Świdwinie wykazało braki w 
pracy spółdzielni.

. W "Edwinie, w powiecie 
białogardzkim, odbyło się o- 
statnio doroczne walne zebra­
nie członków Powszechnej Spół 
„’y‘ Spożywców , Wspólne 

ta . Zebrani członkowie |xidsu 
mowali wyniki pracy spółdzieł 
ni w 195i roku.

Szeroka dyskusja wykazała, 
ze zarząd spółdzielni nią znał 
dostatecznie potrzeb ludności 
Świdwina. Bardzo często w 
sklepach PSS brali było ta- 

i a,’^ykulów pierwszej po­
trzeby juk; mąka, cukier if.p. 
.labo pracowały komitety skle 
powe. Istniały również fakty 
iiięuczciyąj postąwy niektó- 
jyeh ekspedientów.

Niedostateczną również 
żwrocono uwagę na mające 
miejsce tu i owdzie przejawy 
marnotrawstwa. Nie przygoto 
yano odpowiednich pomiesz- 
f‘?*n n« artykuły. W wy­
niku tV(.p niedopatrzeń w

Ekspozytura W ojeiuódzka PKS u? Koszalinie 
winna zająć się trudnościami 

koiuuiiikacyjnymi pouiatu złotowskiego

sklepach powstawały manka. 
W licznych wypowiedziach dy­
skutanci wskazywali na sposo 
by usunięcia tych błędów i nie 
dociągnięć. Ćeltrfn usprawnie­
nia pracy PSS spółjzielęy po-

Mieszkańcy powiatu złotow 
skiego nie mają dogodnego po 
łączenia ze Szczecinkiem i Ko 
ezalinem. Chcąc jechać pocią 
ffiem do Koszalina trzeba tra­
cić całą noc na podróż okręż­
ną drogą przez Pilę, Szczecinek 
i Białogard.

Miasto Szczecinek Jest dla 
Złotowa jak gdyby „małym wo 
jewództwem”. W Szczecinko 
zpajdują się siedziby: Dyrek­
cji Lasów Państwowych, Dy­
rekcji Okręgu PGR. Punktu Ża 
oprti •»niowego CRS i wielu 
innych instytucji. Do tych Insty 
tucji szczecineckich jeździ bar 
dzo dużo ludzi w sprawach shiż, 
bowych. I.udzie ci zmuszeni sa

stanowili wzmóc szkolenie po­
lityczne i zawodowe ekspedien­
tów, by w ten sposób uzbroić 
ich do walki ze spekulacją ! 
m arnotrąwstwe m. Członku w ie 

również przystąpią Jo aktywi­
zacji komitetów sklepowych 
przez reorganizację ich składu.

Jan Heditarski

. CHo* K<4U*hń»»i" M-yCaJe RSW 
„Pra*a”. Redaguje Kolegluni R<?- 
dalscyjue. Redakcja i AduiinisWut 
cjs Szczecin; Al. Wojska Potokter 
go 20 ięj 58-27. Oddział Red-ik- 
ćjl w Kołz.iltnie. ul. Żymierskiego 
18. telefon 567.

, Winipśnii/ jeszcze wyiej sztandar 
trspfdiautodnictiDa pracy dla pokotu
i szezęśctą naszych narodów*
Traktorzyści i mechanicy MTS 

iu Żytomierzu
odpou jadają n« Ijst yalogi POM u Miastku

Ną akademii, ^organizowa, 
nej dla uczczenia 34 roezrlicy 
Wielkiej Soc.ląlistyezńej Rewo­
lucji Październikowej, załoga 
Państwowego Ośrodku Maszy­
nowego Nr 39 w Miastki? po­
stanowią wy$łaó Ust do Mło? 
gi ?>tae.li Maszynowy r Trąkr 
torowe! (MTŚ) w Żytomierzu 
w Ukraińskiej SREt W Uście 
tym załoga POM w Miastku 
przesłała załodze żytomiersk a 
go MTS-u gorące pozdrowie­
nia. podzieliła się z nią swy­
mi doświadczeniami w pracy 
i opowiedziała o sukcesach na 
*zeg<3 narodu w realizacji Pla­
nu 6-letniego.

W odpowiedzi na list trakto 
rzystów, mechaników i agrono 
mów POM w Miastku, trakto­
rzyści żytomierscy przesłali 
odpowiedź, w której plszą:

, Drodzy towarzysze!
Kolektyw mechaników 

MTS-u w Żytomierzu otrzy­
mał Wasz list, 2a który z ca­
łego serca wyraża Wam swa 
wdzięczność’

Żytomierski MTS swój rocz 
ny pian produkcyjny wykonał 
w 113 proc. Obecnie mechani­
cy MTS-u przystąpili do je­
sienno - zimowego femontu 
traktorów i maszyn rolni­
czych. Od sprawnego wykona 
nia remontów zależeć bedzie 
wykonanie planu MTS-u w ro 
ku 1932. Rozumiejąc ważność 
te: minowego przygotowania 
sprzętu, mechanicy, traktorzy 
ści i specjaliści MTS włączyli 
sfę do eocjalistycznego współ­
zawodnictwa pracy i podjęli 
zobowiązanie zakończenia pla 
nu jesienna t zimowego re­
montu traktorów' i maszyn roi 
niczych do dnia 1 lutego br. 
tj. na dwą miesiące przed ter 
minem.

Drodsy towar żywce! Uważ­
nie śledzimy postępy budow­
nictwa socjalistycznego w Wa 
szym kraju i w'spó'nie z Wa­
rn! cieszymy się każdym Wa 
szym sukcesem.

Wznieśmy jeszcze wyz 
żęi sztandar socjalbtycznego 
współzawodnictwa, wzmóżmy 
ofiarną, sumienną pracę dla 
pokoju i szczęścia naszych na 
rodów Zacleśnijmy jeszcze' 
bardziej wlęzj’ przyjaźni mię­
dzy Polską a Zwdązklem Ra­
dzieckim.



Od 23 grudni/' 1951 r. trwa na „Torkacie" w Ka­
towicach ogólnopolski obóz hokejowy juniorów.

32 młodych miłośników hokeja z ca lei Polski prze­
chodzi pod kierunkiem trenerów: Osmańskiego, Czyżew 
skiego i Gintera gruntowne przeszkolenie teoretyczne i 
praktyczne.

Na zdjęciu: Obozowicze przygotowują nowy numer 
gazetki ściennej. GAF fot. Wdowiński.

WARSZAWSKA FABRYKA MOTOCYKLI
— młodszy brat "Żerania«

większy brak ludzi. Dzięki po­
mocy parł! i monter silnikowy 
Kloch zrozumiał, że dobro spra 
wy wymaga, aby w przełomom 
wym dla fabryki okresie poma= 
gał przy budowie.• • •

Dzięki wysiłkowi całej załogi 
dziś pracują dwie linie obrób- 
cze. Wykonuje się tu już nie­
które części silnika. Jeszcze 
praca niezupełni"; idzie tak, jak 
należy, załoga dopiero się uczy. 
Praca przy produkcji części mo 
tocykla jest przecież dość skom 
plikowana. Najważniejszym za­
daniem jest w tej chwili skoor­
dynowanie poszczególnych ope­
racji. Ale lepiej jest z każdym 
dniem. Młodzież — bo głównie 
pracuje tu młodzież — uczy się 
szybko.

W dziale montażu powoli 
przesuwa się taśma. Na 
poszczególnych stanowiskach 
wmontowuje się silniki, zakła* 
da łańcuch, Osłony i tylnik. Da 
lej następuje podła.czenie linek 
hamulcowych, sprzęgła i gązu
— wkręcenie kranika i przefe* 
dów benzynowych. Zręczne pal­
ce starszej robotnicy podłącza­
ją żarówki i kable. Wreszcie 
motocykl otrzymuje stacyjkę i 
potem następuję radosna czyn* 
ność — próbny objazd, które­
go dokonuie przodująca bryga* 
da zetempowska.

Na dwóch stanowiskach mon­
tażu pracują kobiety. Jedna z 
nich, Janina Włodarczyk, wy­
konywała przedtem mniej waż* 
ne czynności przy remoncie sa­
mochodów, obecnie dostała o 
wiele bardziej odpowiedzialną 
pracę. Druga — była sprzątacz 
ką. Obie nie miały wielkiej o* 
chotj’ pracować przy montażu
— bały się, że nie dadzą rady. 
Ale — jak stwierdza brygadzi­
sta Wasilowski — już teraz 
widać, że będą pracowały do­
skonale. W fabryce pracuje 
więcej kobiet. Np. w izbie po* 
miarów—Owczarska i Sw!er- 
czewska, dawne analfabetki, a 
obecnie pracownice kontroli 
technicznej, prowadzące karto* 
tekę sprawdzianów.• * •

Warszawska Fabryka Moto­
cykli, obok „Żerania” drugi za­
kład przemysłu motoryzacyjne* 
go w stolicy, jest ważną pozy­
cją w rozwoju tej nowej gałęzi 
naszego przemysłu. Będą tu 
produkowane już w 1953 roku 
motocykle o pojemności 125 ccm 
z t. zw. zawieszeniem telesko* 
po wym.

A w roku 1954 — motocykle 
polskiej konstrukcji o pojem­
ności 350 ccm. Obok produko­
wanych obecnie przez nasz prze 
mysł SHL*ek, pojawiają się na 
naszych drogach motocykle z 
inicjałami WFM, jeszcze jedna 
oznaka rozwijającego się w na­
szym kraju, nieistniejącego u 
nas przed wojną, przemysłu 
motoryzacyjnego. K. N.

15 grudnia 1951 roku z taśmy 
montażowej Warszawskiej Fa­
bryki Motocykli zjechał pierw* 
Bzy motocykl oznaczony nume* 
rem W-0001. Młody ZMP-owiec 
tasiadł pewnie na siodełku, na­
cisnął starter i po chwili ryk 
motoru słychać już było na szc* 
Tokim asfaltowym wyjeździć 
poza halą montażu. Niedługo 
po tym, drugi motocykl wyje­
chał przez wąską furtkę w swą 
pierwszą podróż. W ten sposób 
takończył się czteromiesięczny 
okres ciężkiej, uporczywej pra­
cy załogi dawnych Zakładów 
Sprzętu Transportowego Nr. 2 
W Warszawie, nad przebudo­
wą zakładu i przystosowaniem 
go do now’ej produkcji.

• • •
«— „Więc było tak — mówi 

dyrektor fabryki, inż Laskow­
ski. — Na początku września 
otrzymaliśmy rozporządzenie 
władz przestawienia naszego 
nakładu, w którym prowadzo­
ny był potokowy remont samo* 
chodów na produkcję motocy* 
kii. Mieliśmy zacząć* od mon­
tażu gotowych części sprowa­
dzanych z innych fabryk, ale 
jednocześnie mieliśmy urucho­
mić pierwsze linie obróbcze i 
rozpocząć produkcję części za* 
miennych. Dziś to się może wy* 
dawać zupełnie proste. Ale wte 
dy, przed czterema miesiącami, 
mieliśmy w perspektywie tale 
ogromną pracę, że chwilami 
wydawało się, że nie podołamy. 
Bo przecież stanęło przed nami 
Zadanie ściągnięci g odpowied* 
nich maszyn, trzefa było prze­
budować wnętrza hal, trzeba 
było przebudować wszystkie in­
stalacje wody, światła. W ostat 
nim kwartale roku zaś nie spo­
sób było zaangażować do tych 
prac jakiegokolwiek przedsię* 
biorstwa I)udowlano--montażo- 
wego. Trzeba było załogę za po 
znać z nową produkcją, wielu

ludzi przeszkalać. Trzeba było 
stworzyć nowy dział — narzę- 
dziownię i zorganizować izbę 
pomiarów, kontrolującą spraw­
dziany i wzorce wykonywane z 
dokładnością do tysiącznych 
części milimetra. Jednym sło* 
weni, trzeba było w ciągu kwar 
talu wykonać pracę, która nor­
malnie trwałaby około półtora 
roku”.

Ta cała wielka praca została 
zrobiona. Cała przebudowa za­
kładu została wykonana syste* 
mem gospodarczym. W prakty­
ce wyglądało to tak, że np. 
ZMP»owiec Arciuch, który dziś 
pracuje przy montażu silników, 
w dzień pracował przy swoim 
warsztacie, a po południu, a 
nierzadko i wieczorem na ochot 
nika woził cegłę, potrzebną 
przy przebudowie hal, tak sa­
mo isk Bogacki, przewodniczą­
cy ZMP, jak brygadzista Wa= 
siłowski, jak obecny członek 
brygady młodzieżowej na obieź 
<l’ie motocykli — Kuśnierz. 
Wozili cegły, tynkowali ścianę, 
kopali rowy. przeprowadzali 
instalacje elektryczne i wodo* 
ciągowe, ustawiali maszyny. Z 
maszynami był kłonot zupełnie 
o«obny. Wnsiłowski uś^ioc^a 
się na to wspomnienie. Ileż to 
wraz z przedstawicielami dy­
rekcji najeździł sio po Polsce, 
aby te maszyny, które dziś już 
pracują prawie normalnie, zdo­
być i przywieźć.

Duszą te i wielkiej pracy nad 
stworzeniem nowej fabryki w 
murach starego zakładu była 
organizacja partyjna. Ona zmo 
bilizowała załogę do wykonania 
trudnego zadania, natchnęła ią 
zapałem i ofiarnością. To wła* 
śnie po rozmowie z sekreta* 
rzem Komitetu Zakładowego 
monter Drwęcki zrommM, że 
jego obowiązkiem jest stanąć 
przy frezarce, bo właśnie przy 
tej robocie odczuwało się naj-

Budowę.osiedla mieszkaniowego Mokotów rozpoczęto w 
kwietniu 1948 roku. Do chwili obecnej jest już zamiesz­
kałych dwa i pół tysiąca mieszkań. W styczniu bieżące 
go roku zostanie oddane da użytku dalsze 60 mieszkań.

Na zdjęciu: fragment osiedla mieszkaniowego Mokotów.

NA RINGU

Kolejarz - Budowlani 10:8
W ubiegłą niedzielę odbył się w 

hall sportowej mecz bokserski o 
mistrzostwo kla-y wojewódzkiej po 
między szczecińskimi drużynami 
Kolejarza i Budowlanych. Spotka­
nie zakończyło się zasłużonym zwy 
cięstwem Kolejarzy — 10:8. Poszczę 
gólue walki stały na niskim pozio­
mie. przy czym najlepiej spisali się 
Grzesiak i Ambroż w wadze półclęż 
kiej.

Wyniki poszczególnych spotkań 
od muszef do półciężkiej były nastę 
pujące:

J. Sokołowski 
(Kol.) po chao­
tycznej walce 
zwyciężył wysoko 
nk punkty Grze­
siaka. Spotkanie 
w koguciej po- 
m ędzy Promntow 
sklm (Kol ) i Ko 
walskim (Bud.) 
w małym «top- 
ruu przypomi­

nało boks. Obydwaj zawodnicy o- 
trzymall po dwa napomnienia. Wy 
grał dzięki lepszej kcndycU Proma 
towski. Następna walka przyniosła 
dal-ze nunkty kolejarzom, dzięki 
zwycięstwu Kerdnna w II rundzie 
prze* tko. nad Krzeszewsklm. W 

! pierwszym starciu Kerdan otrzy­
mał dwa napomnienia za niepra­
widłowe uderzenia. Plerw-ze punk 
ty dla Budowlanych zdobył Okrój 
w lekklef, któremu uległ Paslasf k. 
Bardzo krótki przebieg miało snot 
kan<e w kategorii lekkonóHrednlet, 
w której przeciwnika Piskiego 
iKel ) sędzia ringowy odesłał do 
rogu ze względu ilu brak przygoto 
Wania technicznego, zdobywca o-

statnich decydujących o zwycięst­
wie Kolejarzu punktów był M. So­
kołowski, który dzięki celnym, le­
wym, prostym i finiszowym w trze 
cim starciu pokonał Mackiewicza. 
Burw Kolejarza w wadze lekkoóred 
niej bronił uczeń Szkoły Morskiej 
— Gnoińskf. posladaiący doskonałe 
warunki fizyczne, których na razie 
nie potrafił jednak wykorzystać. 
W III rundzie niespodziewanie na 
dział się na kontrę i mimo przewu 
gi przegrał przez ko. Niezwykle 
silne tempo narzucił Gleda (Bud.) 
w walce z Popką (Kol.) w wadze 
średniej. Przez całą pierwszą run­
dę trwała bezładna młocka. W dru 
gim i trzecim starciu wymiana clo 
sów słabnie. Lepszym okazał się 
bokser Budowlanych. Najciekawsze 
spotkanie pomiędzy Ambrożem 
(Kol.) 7 Grzesiakiem (Bud.) zakoń 
czyło się zwycięstwem ostatniego. 
W pierwszym starciu Grzesiak bił 
celnie. uzy*kulac lekką przewagę. 
W drugiej rundzie silnym słoniem 
w szczękę zmu'lł przeciwnika do 
poddania s e Walka w wadze cięż 
kiej nie odbyła się z. powodu bra 
ku zawodników w obydwu zespo­
łach.

Sędziowali: w ringu Brzeżańskl. 
na nunkty Łaok^drer, Wasilewski 
i Staszewski. Widzów około 1000

Koszykarkl
»Kolejarza* (Poznań) 
zwycięża 
"Spójnię- (Warszawa)

Niespodziewane zwycięstwo 
odniosły koszykarki poznań­
skiego Kolejarza nad mistrzem 
Polski warszawską Spójnią, 
wygrywając 26.25 (16:14).

Unia (Łódź) 
zwycięża 
w cztuórmeczu 
siatkówki kobiet

W sali MDK w Łodzi roze­
grany został dwudniowy czwór 
irecz siatkówki najlepszych 
drużyn kobiecych w krniu: 
AZS Warszawa, Spójnia War 
stawa, Kolejarz Gdańsk i Unia 
Łódź.

Turniej zakończył się zdecy­
dowanym zwycięstwem siatka­
rek łódzkiej Unii, które nie 
przegrały żadnego spotkania i 
zdobyły 3 pkt. Na drugim miej 
scu uplasował się Kolejarz 
Gdańsk — 2 pkt urzed Snóinią 
Warszawa — 1 pkt i AZS War 
szawa — 0 pkt. »

Węgry- 
Czechosłowacja 
12:8

Rozegrany w Budapeszcie 
międzypaństwowy mecz bokser 
ski Węgry — Czechosłowacja 
zakończył się zwycięstwem Wę 
grów w stosunku 12:8.

Dziś 
rozpoczynają się 
mistrzostwa klasy 
wojewódzkiej 
w koszykówce

Udział w rozgrywkach o mistrzo­
stwo klasy wojewódzkiej weźmie 
10 drużyn.

Zostały one podzielone na dwls 
grupy. W pierwszej grupie znalaz­
ły się następujące zespoły: AZS I, 
Stal, Ogniwo, GWKS 1 Kolejarz U, 
do II grupy zaliczono: Kolejarza I, 
AZS II, Budowlanych, Gwardię 1 
Włókniarza. Mecze odbywać się bę 
dą systemem każdy z każdym po 
dwa spotkania, Do finału mi­
strzostw wchodzą dwie najlepsze 
drużyny z każdej grupy. Kolejność 
końcowa miejsc od S—10 ustalona 
zostanie na podstawie stosunku 
zdobytych punktów i koszy.

Oto terminarz rozgrywek:

GRUPA I

fc.1.52 Stal — Kol. II, Ogniwo — 
GWKS. 11.1.52 Ogniwo — AZS I, 
GWKS — KOŁ U. 151.52 Stal — 
Ogniwo, GWKS — AZS I. 18.1.52 
Kol. II — AZS I. GWKS — Stal.
22.1.52 Kol. II — Ogniwo, Stal — 
AZS I, 25.1.52 GWKS — Ogniwo 
Kol. II — Staj. 29.1.52 Kol. II — 
GWKS, AZS I — Ogniwo. 1.11.52 
AZS I — GWKS, Ogniwo — Stal.
5.11.52 Stal — GWKS, AŻS 1 —
Kol. II. 8.II.52 AZS I — Stal, Ogni 
wo — Kol. II.

GRUPA II

8.1.52 AZS II — Włókniarz, Bu­
dowlani — Gwardia. 11.152 Budów 
lani — Kol. I — Gwardia — Włók 
nlarz. 13.1.52 Koi I — Gwardia, 
AZS II — Budowlani. 18.1.52 Kol. 
I — Włókniarz. Gwardia — AZS II.
22.1.52 Kol.— AZS II, Budowlani— 
Włókniarz. 251.52 Gwardia Budów 
lani. Włókniarz — AZS II. 29.1.52 
Włókniarz — Gwardia, Kol. I — 
Budowlani. 1.11.52 Budowlani — 
AZS II, Gwardia — Kol. I. 5.II.32 
AZS II — Gwardia, Włókniarz — 
Kol. J. 8.II.52 Włókniarz — Budów 
lani, AZŚ — Kol. I.
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— Siadajcie, Afonin. O tu, na kanapce. Proszę — za­
palcie.

Paczka papierosów z naderwanym brzegiem leżała na 
skraju biurka. Sniegiriow potrząsnął nią; z wnętrza wysu­
nęło się kilka papierosów. Wyciągnęła się ogorzała, mło­
dzieńcza ręka; zgrubiałe palce ujęły papierosa. Afonin sie­
dział na brzegu kanapy, wyprostowany, nie dotykając pal­
cami oparcia. Był to wysoki marynarz o ostrych rysach 
twarzy i dużych, ciemnych oczach.

„Całkiem jeszcze młodzik — patrząc spoza kotary 
I myślał Kaługin. — Jeden z najmłodszych marynarzy. To 

ten sam, do którego przemówiłem w czasie bombardowa­
nia okrętu podwodnego i który mi nic odpowiedział, bo 
tak uważnie patrzał w dal.“

— To wasz dziesiąty dzień na okrecie, towarzyszu Afo­
nin, co? — zapytał Sniegiriow pstrykając zapalniczką.

— Dziesiąty dzień, towarzyszu starszy lejtnancie.
— A przedtem byliście na lądzie? Skończyliście szkołę 

specjalistów?
— Najprzód w szkole specjalistów, a później na przed­

niej linii.
— To wy na zwiadzie zdobyliście hitlerowski karabin 

maszynowy?
— Tak zdarzyło się, towarzyszu starszy lejtnancie — 

obojętnym tonem odparł Afonin.
Sniegiriow zapalał papierosa.
— Ciężko wydaje się, Afonin, na okręcie — po twardej 

ziemi, prawda? Wszystko wkoło płynie, kołysze się.
— Ja sam prosiłem o przydział na okręt, towarzyszu 

starszy lejtnancie — jakby z wyzwaniem odparł Afonin.
Sniegiriow zdawał się nie słyszeć jego słów. Wstał, 

przeszedł się po kabinie i począł mówić cicho i serdecznie:
— Strasznie wydaje się na okręcie, gdy się nie jest 

przyzwyczajonym. Wokoło fale, noc polarna, mróz. Poło­
życie się na koi, by zasnąć, i choć jesteście zmęczeni, sen 
nie przychodzi. Słychać, jak fala bije o burtę. Z górnego po-, 
kładu nagle doleciał tupot — może to okręt podwodny nas 
atakuje! Coś trzasnęło — może to mina stuknęła o burtę. 
Niech się co stanie — nawet nie zdąży się wyskoczyć na 
pokład. Leżycie więc z otwartymi oczami, nasłuchujecie 
każdego szelestu, pluskania fal z zewnątrz i nie możecie 
zasnąć. Nią Spicie jedną noc, drugą i im dalej, tym gorzej.
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Afonin zastygł z papierosem w palcach, a przez jego 
twarz przeleciał blady półuśmiech. Potem zerwał się z ka­
napki.

— Proszę o pozwolenie odejścia, towarzyszu lejtnancie.
— Dokąd chcecie iść, Afonin?
— Do pomieszczenia załogi. Nie dla mnie taka roz­

mowa.
Sniegiriow położył mu rękę na ramieniu.
— A zatem nie chcecie pomówić szczerze, od serca? 

Czyżbyście nie mieli podobnych myśli po nocach?
— Myśleć mogę, co mi się podoba, tego się nikomu nie 

zabrania.
— A czemu nie wolno mówić? Czy dlatego, że współto­

warzysze będą się wyśmiewać, nazwą tchórzem? Spójrzcie, 
papieros wam zgasł.

Sniegiriow pstryknął zapalniczką i podsunął Afoninowi 
żółty, niebiesko obrzeżony płomyczek.

— Wiem, przyjacielu, co cię męczy. Gryziesz się po no­
cach, myślisz: „Ścierka ze mnie nie marynarz. I opanować 
się nie mogę. Wstyd mi z prawdziwymi marynarzami 
wachtę pełnić, wstyd im w oczy spojrzeć. Najwidoczniej nie 
nadaję się na marynarza.”

— Marynarz nawet znać nie może tych słów, które 
wyście wymówili — niemal wyszeptał Afonin.

— Marynarz, człowiek morza, rozmaicie myśli — dobit­
nie i wyraźnie powiedział Sniegiriow. — Ale czy wiesz, 
przyjacielu, co by ci powiedział każdy radziecki marynarz, 
gdybyś się z nim podzielił swymi obawami?

Afonin spojrzał spod oka'l znów spuścił wzrok. Kału- 
ginowi wydało się, że namiętne oczekiwanie i nadzieja za­
stąpiły dawny, bolesny wyraz w głębi wielkich oczu mary-
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narza. Z zaciśniętego w palcach papierosa unosiło się nie­
bieskawe pasmo dymu.

— Ot, co by ci odparł każdy radziecki marynarz — 
mówił Sniegiriow. Rozprostował się w ramionach, głowę 
odrzucił w tył, brodę wysunął i zwykłe, miłe, młodzieńcze 
dołki zjawiły się na jego policzkach. — „Żyię w kolektywie, 
w bohaterskiei rodzinie marynarzy, o której czynach lu­
dzie śpiewają pieśni. Dwóch śmierci nie ma, a jednej się 
nie uniknie — jak mówią Rosjanie. Ze śmiercią tak bywa: 
zawita do każdego, a gdy przyjdzie, nawet się jej nie zauwa 
ży. A więc nie ma co o niej myśleć. Walcz z żywiołem 
i z wrogiem, jak walczyłeś w przedniej linii!**. Od ilu to 
już miesięcy walczy na oceanie nasz „Gromowy" i nic u 
się nie stało. I sygnaliści w czas spostrzegą nieb" 
czeństwo, i burtę mamy nie z papieru, a z najmom' 
pancernej stali, najwyborniejszej na świecie. rad » 
stali. A jeśli się nawet cą przydarzy, to radzieccy 1 
najlepsi w Jwiecie przyjaciele, nie opuszczą w nieszcz- ni 
Słyszałeś kiedy takie powiedzenie: „przyjaźń morska ?

Afonin w milczeniu patrzał na Sniegiriowa. Kaługi!) 
jednakże dostrzegł, że z postawy Jego znikła dawna 
sztywność, zapadnięte polićzki zarumieniły się, a ostry nos 
mniej wyraziście występuje nad chłopięcymi ustami.

— I jeszcze weźcie pod uwagę, Afonin — ciągnął Śnie 
giriow komicznie rozkładając ręce — że wasze pomieszczę 
nie załogi j ‘ pełne ludzi i wszyscy w nim śpią, odsypiają 
normę, gdy tylko dotrą do koi. A są tacy, którzy chętnie 
wyciągnęliby i że sto minut więcej — roześmiał się swym 
dźwięcznym, zaraźliwym śmiechem. — Z drugiej strony 
miałem jednego przyjaciela, który przed wojną pojechał do 
uzdrowiska i zginął podczas trzęsienia ziemi... Widzisz więc, 
że trudno jest przewidzieć, gdzie się nam poszczęści, a gdzie 
nie. Jedno jest tylko pewne: jeśli się w męce bezsenności 
oczy wytrzeszcza, można przy najpiękniejszej pogodzie, 
stojąc w porcie, wylecieć za burtę, i jak kamień pójść na 
dno. Bezsenność — to kiepska rzecz. Pozbawia sił. Ciało 
staje się jak wata, głowa jak kocioł. Trzeba wachtę pełnić, 
każdy drobiazg dostrzec, a oczy się kleją i spać się chce. 
Prawda Afonin?

— Tak jest, towarzyszu starszy JeJtnancle — jakimś 
nowym, mocniejszym l świeższym głosem odparł Afonin

(Dalszy ciąg nastąp-'


